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Lwów 


Redaktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura radakoyi : ul. Syksiuska l. 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

Biura administracył: ul. Kopernika l. 7, par- 
ter (sklep). otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy, 


. Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi 


wa Lwowie : na prowincyi i za grKAIe4 : 
miesięcznia 2 kor. 2 kor. BO R. 4 
kwartalnie 6 „ 7 „ B50, 10 kor. BO b. 
półrocanie 12 , 5» F7 SER 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz s „Tygodnikiem. mód i powieści” luo 
też z warszawskim tygodnikiem „Ziarnę* i 12 to. 
mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

a na prowincyi © „ 90. 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłacs sią 
40 bal, miesięcznie. 


wychodzi o 


~- Środa dnia 22 Marca 1905. 


godzinie 6-tej wieczorem. 


Czas odnowić przedpłatę 


na drugi kwartał 1905. 


Prenumerata Gazety Narodowej wynosi 
kwartalnie na prowincyi 4 k. 50 h, we Lwowie 
6 kor. 

Za Tygodnik mód ti powieści lub Ziarno 
dopłaca się kwartalnie 2 k. 40 h., za oba te ty- 
godniki 4 k. 80 h. 


Celem uniknięcia przerwy w odbiorze Ga- 
sety Narodowej jakoteż wyżej wspomnianych ty- 
godników warszawskich należy wcześnie 
nadesłac przedpłatę pod adresem: 


Administracya Gazgeży Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Nowa mobilizacya rosyjska. 


Jeszcze nie ma pewności, czy w okręga h 
wojennych warszawskim, moskiewskim i kijow- 
skim zarządzoną została mobilizacya i czy cho- 
dzi o mobilizacyę rezerwy, czy też na razie tylko 
o oględziny koni. Mobilizacya 'w Rosyi nie ogar- 
nia całego odrazu okręgu wojennego, tylko pewne 
obwody, na które okręg wojenny jest podzielony 
i nawet nie na wszystkich rezerwistów wyzna- 
czonego obwodu., Według naszego telegramu 
wczorajszego, mobilizacya ma obejmować 22 
obwodów tych trzech okręgów. Według innych 
doniesień mobilizacya w okręgu warszawskim ma 
dotyczyć gubernii lubelskiej i siedleckiej tudzież 
obwodów, położonych przy kolejach nadwiślań- 
skich. Jak słychać, mobilizacya nie ma obejmo- 
wać Warszawy a zwłaszcza Moskwy z powodu 
obawy rozruchów. 

Z Petersburga donoszą, iż z mających być 
zmobilizowanymi 400.000 stoi 150.000 wyćwiczo- 
nych żołnierzych już od stycznia w pogotowiu, 
reszta będzie w trzech odstępach: w marcu, maju 
i czerwcu powołaną; partya wojenna jednak 
przeocza trudności, jakie nastąpić mogą i prawdo- 
podobnie nastąpią. Odezwy socyalistyczne wzy- 
wają do przeszkadzania mobilizacyi wszelkimi 
środkami. Źresztą zmobilizowane wojska nowe 
musiałyby dobre irzy miesiące czekać w domu, 
zanim wyprawione już do Mandżuryi posiłki do- 
jadą na miejsce. 

Peterspurski korespondent Berl. Tagòlattu 
donosi: .Mobilizacya sześciu korpusów jest 
już postanowioną ; nadto ma na pole wojny wy- 
ruszyć kilka dywizyj kozaków dońskich. Pomię- 
dzy oficerami rosyjskimi objawia się od bitwy 
mukdeńskiej ruch bardzo naturalny — ze wszyst- 
kich rosyjskich okręgów wojennych napływa 
mnóstwo prośb oficerów, aby ich do Mandżuryi 
wyprawiono a chorych i rannych oficerów stamtąd 
na ich miejsce przysłano.* 

Dalej donosi korespondent: „Oprócz tej 
sprawy oficerów zajmuje się rząd gorliwie spra- 
wą amunicyi. Z powodu ciągłych strajków w 
rządowych fabrykach nabojów (zakłady Puty- 
łowskie) powstał znaczny niedostatek w nabojach 
i kulach i musiano w Niemczech poczynić zna- 
czne zamówienia na kilka milionów rubli.* 


Wojna rosyjska-japońska. 


Wiadomości z pola walki nadchodzą bar- 
dzo szczupłe. Jak to Japończycy oddawna czynią, 
tak obeenie i Leniewicz zabronił wysyłania tele- 
gramów prywatnych. Równocześnie wszyscy w 
ogóle oficerowie rosyjscy, także w Europie, otrzy- 
mali nakaz, osobom prywatnym żadnych nie da- 
wać wyjaśnień co do spraw wojennych. Trochę 
to za późno. A najwięcej zawinili właśnie w tem 
Kuropatkin i Gripenberg — pierwszy treścią 
swojej sławnej proklamacyi październikowej, dru- 
gi zaś rewelacyami ze swego zaiargu z Kuro- 
patkinem, któremi po wyjeździe swoim z obozu 
sypał po drodze. Wojskowi europejscy są pewni, 
że cały plan operacyj, zwanych bitwą mukden- 
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ESTEJA. 


 Jronia życia. 


(Ciąg dałszy.) 


Nie potrzebowałam się obejrzeć, aby wie- 
dzieć, kto idzie. 

Pan Karol stanął przy mnie. 

Nie przestraszyłam się, nie zdziwiłam nawet, 
choć tego oczekiwać nie mogłam, bo nigdy nie 
spotykałam go tutaj. 

Nagle wszystko we mnie i dokoła jakoby 
się przepoiło jakąś promienną jasnością; na 
wskroś mgieł, na dnie jeziora, na dnie myśli 
i serca mego zadrgało światło jakieś, świat prze- 
istaczające, 

— Wiedziałem, że tu panią znajdę; a chcia- 
łem z nią pomówić — odezwał się. 

Ja nie podniosłam się, aby go powitać, na- 
wet nie podałam mu ręki, choć już wieki zdały 
mi się, odkąd go nie widziałam. Ale byłam tak 
zmęczona, tak odrętwiała, że ruch każdy byłby 
mnie kosztował, nie czułam wobee niego potrze- 
by wysiłku dla ceremonii. 


ską, osnuli Oyama i jego szef sztabu Kodama 
właśnie na tych nieszczęsnych gadaninach Gri- 
penberga. 

Leniewicz telegrafuje pod datą 19 bm. go- 
dzina 9 wieczór: „Sprawozdanie dowódcy dru- 
giej armii mie donosi o Żadnych walkach. O 
pierwszej i trzeciej armii nie ma Żadnych wiado- 
mości. Odbyłem przegląd wojsk przybyłych z Ro- 


syi: znajdują się w wybornym stanie i w do- 
skonałem zdrowiu.” 

Ale skąd Leniewicz telegrafuje, tego wła- 
śnie petersburski sztab jlny nie dodaje. Trudno 


też zrozumieć co znaczy: „o pierwszej i drugiej 
armii nie ma żadnych wiadomości“. Zapewne ma 
być: „od pierwszej itd.“ Inaczej wnosićby nale- 
żało, że naczelny wódz stracił związki z dwiema 
armiami, a raczej ich szczątkami, z których 
armią pierwszą sam do d. 16 bm. dowodził. 

„Pet. Aj. Tel.“ donosi pod dniem wczoraj- 
szym z Gudulina;: „Od dziś rana słychać w oko- 
licy o 16 kilom. na południe od Tielina strzały 
działowe”. Czy niema to być: „na północy“ od 
Tielina? Trudno bowiem zrozumieć, jakby tak 
długo mógł się był dotychczas ukrywać znaczny, 
bo z armatami, oddział rosyjski na południu od 
Felina. 

Z Tokio donoszą urzędowo: „Wojska nasze 
zajęły miejscowość Kaiynen o 20 mil (ang. t j. 
35 kilom.) na północ od Tielina. Kontratak nie- 
przyjaciela został odparty, Mosty na drodze man- 
dżurskiej na południe od Kaiynen zostały spalo: 
ne przez nieprzyjaciela, który również zniszczył 
część mostu kolejowego. Znaleźliśmy znaczną 
liczbę dział rosyjskich zakopanych w pobliżu 
Mukdenu. 

Jest to wiadomość dość spóźniona, bo Ro- 
syanie już w sobotę KKaiynen opuścili. Co do 
mostu kolejowego na Hunho pod Mukdenem, 
udało się Rosyanom zburzyć tylko część jego; 
naprawa prowizoryczna już na ukończeniu, za 
kilka dni pociągi będą mogły iść z Dalnego do 
Mukdenu i poza Mukden. 

W Petersburgu obawiają się, że jen. Nogi 
gotów za zezwoleniem władz chińskich się 
wybrać przez Mongolię aa zachód od kolei i jak 
słychac, lotne podjazdy jego podchodzą już do 
Cicikaru, na północny zachód od Charbina (?) 
Daily Telegraph donosi z Tokio, że po przeci- 
wnej, wschodniej stronie zbliżają się Japończycy 
już do Kiryna, dokąd rozbite oddziały rosyjskie 
nadążają. 

Nowoje Wremia donosi, że Japończycy za- 

pewniają, iż najdalej d. 10 kwietnia b. r. staną 
już w Charbinie ; wśród Mongołów i ludności 
mandżurskiej krążą liczne silne oddziały japoń 
skie, Japończycy już od dłuższego czasu stoją na 
zachód od Siuminiin. 
Ważuiejszem * jest. co korespondent pary- 
skiego Matin w sobotę wieczór z Charbina do: 
nosi, że główna kwatera rosyjska przeniosła się 
do Seuzingki, parę kilometrów na południe od 
Kuangczungse a 250 klm, na północ od Tielina, 
tudzież źe wszyscy reprezentanci wojsk obcych 
znajdują się w Charbinie. (Czy także rotmistrz 
hr. Szeptycki ?) 

Znowu przesłano nam, a to wczoraj, tele- 
gram sfałszow:.ny, mianowicie, jakoby do Wła- 


macyj rząd postanowił bezwarunkowo zmowę 
uczniów złamać i odbywać w szkołach naukę. 
jeśli bodaj kilku uczniów się zjawi Kilku zaś 
zjawi się w każdej szkole, są bowiem prawo- 
sławni i żydowscy uczniowie, a i z pośród Po- 
laków niektórych vəs major zmusi zaraz, innych 
poźniej do powrotu do szkoły. 

Korespondent nasz warszawski w liście 
wysłanym w niedziele 19 bm. wieczorem pisze: 
Tok dyskusyi na posiedzeniu wczorajszem człon- 
ków deputacyi petersburskiej, jest trzymany do- 
tychczas w  tajemniąw faktem jest 
tylko rezżolucya delegatów nie- 
wstrzymująca strajku. Co będzie 
w poniedziałek 20 bm nie trudno przewidzieć. 
Studenci Rosjanie, żyłzi a i pewna część mło- 
dzieży polskiej pójdzie do szkół — studenci zaś 
uniwersytetu i politechniki będą się starali otwar- 
ciu szkół przeszkodzić. 

Szkoły, zostające pod zarządem ministra 
skarbu (ha,ndlowe, przemysłowe i niedażelne rze- 
mieślnicze) otwarte jeszcze 14 bm., są tylko czę- 
ściowe czynne. W niedzielnych rzemieślniczych 
przyszło d, 19 do bójki, strajkujący pobili tych, 
którzy przyszli do szkoły. W szkole handlowej 
Ubysza strajkujący oblewali kwasem karbolo- 
wym ubrania kolegów, przybyłych na naukę. 

4 uwięzionych w ostatnich czasach wszyscy 
już zostali wypuszczeni, ale p. Wł  Daniłowi 
i dr. Zygm. Szymanowskiemu kazano wyjechać 
z Królestwa. Natomiast jako podejrzani o agi- 
iacyę za wprowadzeniem tolskich protokołów w 
gminach został wydalony obywatel ziemski Szań- 
kowski, zaś właściciele dóbr Gołębowski, Czerny 
i Dąbski zostali skazani na 800 rubli kary a 
Budny i Piaszczyński z gub. lubelskiej na dwa 
lata nadzoru policyjnego. 


Z sejmu pruskiego 
i parlamentu niemieckiego. 


Berlin 19 marca. 
(Od członka poselskiego Koła polskiego.) 


(Zakończenie rozpraw etatowych w pruskiej Izbie 
poselskiej. Cięta krytyka działalności komisyi kolo- 
nizacyjnej przez posła Skarzyńskiego i Mizerskiego. 
Poj+dynek parlamentarny ostatniego i p. Korfantego 
o „ryżerskość* występowania. Poseł ks, prat. Stychel 
| i minister Studt. Rozprawy w parlamencie niemiec 
|kim posłów hr. Mielżyńskiego, Chrzanowskiego, 
Korfantego i ks. Jażdżewskiego z ks. Bulowem. 
Centrowiece Spahn potępia hakatystyczna politykę 
rzedu.) 


Wielki turniej pariamentarny, obraz którego 
przedstawia sazwyczay(wk zwane trzecie czytanie 
etatu państwowego, to jest uchwał zatwierdzają- 
cych je ostatecznie w zbie pruskiej poselskiej, 
zakończył się właśnie przyjęciem odnosnej usta- 
wy. Przyjdzie ona wprawdzie jeszcze pod obrady 

'i uchwałę izby panów, wszakżeż, gdy według 
f przepisu konstytucyjnego izba ta nie może pro- 
ponować i uchwalać żadnych zmian w pożycyach 
etatowych przez izbę póselszą uchwalonych, a 
"wolno jej tylko albo przyjąć i zatwierdzić uchwa- 
Iły izby poselskiej, albo etat ryczałtem odrzucić, 


dywostoku przybyło z Francyi dziesięć łodzi pod | która to ostatnia alternatywa jest prawie niewy- 
wodnych. Łodzie te dopiero naładowano na pa- | konalną, więc obrady etatowe w izbie panów 
rowce i zapewne pójdą do Rosyi, skąd rozebra- | służyć mogą tylko i służą też do wypowiadania 
nc odejdą koleją do Władywostoku, bo trudno, ; uwag krytycznych, skierowanych pod adresem 
aby rząd rosyjski chciał je podsuwać czatującej zarządu państwowego 1 wynurzania życzeń w 


pod Władywostokiem eskadrze japonskiej. 


Z Warszawy 
(Otwarcie szkół, =- Wydalenie uwięzionych.) 

W kwestyi bezrobocia szkolnego jest gorzej, 
niż można było się spodziewać. Miano nadzieję, 
że deputacya, która jeździła do Petersburga, 
zdoła swem oficyalnem sprawozdaniem wpłynąć 
łagodząco na umysły i ponowny wiec rodziców 
uchwali zaprzestania bezrobocia szkolnego. lym- 
czasem — nie chcemy w to wchodzić, czy człon - 
kowie deputacyi po sobotniej naradzie przyszli 
do przekonania. iż wiec takiej uchwały nie po- 
weźmie, czy też p. Szwarc pospieszył się z na- 
kazem rozpoczęcia nauk w szkołach z dniem 
wczorajszym 20 bm. — dość, że wiec rodziców 
do skutku już nie przyjdzie, a szkoły zostały 
wczoraj urzędowgie otwarte. W tej chwili nie 
mamy jeszcze relacyj, jak to otwarcie szkół 
wczoraj wypadło, czy wielu uczniów przybyło 
i czy nie przyszło do jakichś zajść. Jedno tylko 


| Spojrzałam tylko na niego z zapytaniem w 
oczach. 

On sam rękę do mnie wyciągnął. 

— Nie przywitamy się? — zapytał z tym 
jego jedynym, a tak rzadkim uśmiechem na 
twarzy. 

Podałam mu machinalnie obie 
mówić nie mogłam. 

Zatrzymał je chwileczkę w swoich — opa- 
dły prawie bezwładnie. 

— (o pani? — zapytał z niezmierną tro- 
skliwością w głosie -- czy panią co złego spo- 
tkało ? 

— Nie wiem — odparłam jak mechanika, 
nie bardzo wiedząc, co mówię. 

Stał przy mnie bezradny, milcząc także. 

— Niech pan siądzie tu, o tu — rzekłam, 
oprzytomniawszy trochę, wskazując mu miejsce 
na trawie tuż przy sobie. 

Usiadł posłusznie. 

— O czem chciał pan mówic ze mną? — 
zapytałam. 

— O babuni — odpam. 

— Był pan u niej? — cały mój niepokój 
wrócił z temi słowami. 

— Byłem. 

— Jakże ją pan znalazł? — pytałam da- 
lej, oczy w niego wlepiżjąc. 


ręce, ale 


stwierdzić można, iż wedle autentycznych infor- | 


i różnych działach administracyi państwowej, 

| Etat państwowy, uchwałony przez izbę po- 
į selską według preliminarza rządowego z niektó- 
remi zmianami przez komisyę budżetową, a na- 
stępnie przez izbę samą zatwierdzonemi, balan 
suje w przychodach i rozchodach kwotą marek 
2 716,281.607, z których na wydatki ogólne, trwa- 
łe przypada 2.519,270.327 m, zaś na nadzwy- 
czajne, jednorazowe 199,011.280 m. — w osta- 
tnich zaś mieszczą się dość pokaźne kwoty ant:- 
polskie. Przyspieszono ile możności obrady, mia- 
nowicie w drugiem czytaniu, uciekając się nieje- 
dnokrotnie do uprzykrzonych dla posłów posiedzeń 
wieczornych, a nawet przy trzeciem czytaniu o 
puszczono przy każdej ważniejszej ustawie dys- 
kusyę generalną ze względu na to, że etat wi 
nien przed 1 kwietnia być uchwalonym, a izbie 
panów daną sposobność do własnych obrad przed 
tym termiuem. Dlatego też owo trzecie czytanie 
nie przedstawiało przebiegu szczególniej ożywio- 
nego Jest i było ono też zawsze rodzajem po 
kłosia, które zbierali poszczególni posłowie, któ- 
rym pospiech drugiego czytania odjął sposobność 
wynurzania swych życzeń i poglądów krytycznych 


nad administracyą państwową. Z tego też powo- 
du nie głosowano już nad poszczególnemi pozy- 
cyami różnych działów administracyjnych, chyba 
tylko nad takiemi, które ponownie zaczepiono i 
pod głosowanie stawiono. 

Nie pominęli jednak posłowie połscy tej 
sposobności, ażeby bez nadziei jakiegokolwiek 
uwzględnienia nie podnosić głosu oskarzenia pu- 
blicznego całego systemu politycznego rządu pru- 
skiego, celem którego jest zniweczenie żywiołu 
polskiego nietylko na polu politycznem, ale i społe- 
cznem i ekonomicznem. Już pod koniec drugiego 
czytania etaiu, przy pozycyi dotyczącej komisyi 
kolonizacyjnej, znakomitą mowę wypowiedział po- 
sał dr. Witołd Skarzyński. 

Z nieubłaganą ścisłością wziął pod skalpel 
krytyczny sążnisty memoryał, jaki wypracowała 
komisya kolomzacyjna (o 3580 stromicach in 4to) 
o działalności swojej ośmnastoletniej, od r. 1886 
począwszy, w najponętniejsze, jak się łatwo do- 
myśleć, ubrany barwy, ażeby wykazać, że myśl 
przewodnia całej ustawy przeciwną jest prawu, 
sprawiedliwości i konstytucyi, cel jej właściwy 
potępienia godny, a działalność koimisyvi moralna 
na różne strony szerzy zgniliznę. Kołosalna 
kwota 450 milionów marek, stojąca do dyspo- 
zycyi komisyi, z ktorej dotąd mniej więcej poło- 
wę wydano, służyć zapewne może do budowania 
pokaźnych osad, ale cóż, kiedy na osady niema 
odbiorców, jak to przyznał sam kanclerz rzeszy, 


część rozkolonizowano, zatrzymując 


wniejsze swoje włości, po części w polskie od- 
przedali ręce. Wyszrubowała komisya ceny ziemi 
do niebywałej wysokości, z czego dzisiaj korzy- 
stają po większej części zbankrutowani właściciele 
niemieccy (bo sprzedających obecnie jest 90°% 
Niemców, a tylko niespełna 19 pre. Polaków), 
którzy potem wynoszą się do ościennych miast 
Wrocławia, Berlina, Poczdamu itd.. aby pędzić 
wygodne życie procentowiczów. W operacyach 
swoich ucieka się komisya do niegodnych, pod- 
stępnych środków, za pomocą  niesumiennych 
agentów. 

Na. te i następne wywody posła Mizerskiego, 
który ze swej strony zaczepił ministra rolnictwa 
Podbielskiego o fałsze, wypowiedziane przed 
rokiem w izbie panów, gdy czasu rozpraw nad 
ustawą osadniczą twierdził, że 40 majątków na- 
były banki polskie na Pomorzu, p. minister zrazu 
nie znalazł odpowiedzi i dopiero przy trzeciem 
czytaniu oświadczył, że wieść ta mylną była, 
gdyż według odebranej co dopierc depeszy, 
liczba majątków przez banki polskie nabytych, 
na dwa się cgranicza. Przyszło z tego powodu 
do ostrzejszej rozprawy pomiędzy ministrem i po- 
słem polskim, gdy na zarzut p. Mizerskiego. że 
p. minister i rząd w sprawach tak doniosłych, 
prawodawczych fałszami operuje, minister posłom 
polskim uczynił zarzut nieszlachetnego i niery- 
cerskiego postępowania. Na odprawę, daną na to 
komiczne wyrzeczenie p. ministra przez posłów 
Mizerskiego iKorfantego, choć ona 
ciętą była i dotkliwą, p. Podbielski już się nie 
zdobył — Mimo tego pozycyę komisy: koloniza- 
cyjnej przyjęła izba dość znaczną większością, 
gdy przeciw takowej obok Polaków głosowało 
tylko centrum i stronnictwo woinomyślne ludowe. 

Pod koniec rozpraw etatowych, do dziaiu 
ministerstwa oświecenia, zabrał jeszcze głos po- 
seł nasz ks prałat Stycheł, ażeby uderzyć 
na ministra i cały system wychowania w zie- 
miach polskich praktykowany. Wziął za cel mia- 
nowicie rozporządzenia regencyi gdańskiej, po- 
znańskiej 1 bydgoskiej. wkraczające bezprawnie 
w stosunki prywatne i rodzinne nauczycieli, by 
zakazywać używania języka ojczystego w poży- 
ciu rodzinnem, pacierza, przysposabiania do sa- 
kramentów i nadto by nauczycieli zniewolić przy 
wyborach wszelakich do głosowania na niemie- 
ckich, luterskich, albo żydowskich kandydatów. 
Wykazywał nadto, że inspektorzy szkolni w prak- 
tykach swoich jeszcze i ponad polecenia władz 


wyższych wychodzą, forytując szpiegostwo 1 do- | 


nosicielstwo tak względem kolegów własnych, 
jak i księży a popierając wywody swoje dra- 
stycznymi przykładami. Żądał wreszcie, ażeby 
minister rozporządzenia rzeczone cofnął. Tego 
minister wyraźnie odmówił, a reszię wywodów 
ks. Stychla tym tanim zbył wybiegiem, że na za 
żalemia tego posła nie można zbytniej kłaść wagi, 
| jest członkinm i przewodniczącym komitetu 
wrzesińskiego! Zaznaczyć jeszcze należy trafną 


tak, że z zakupionych obszarów zaledwie trzecią | 


| lub cór Georxii. Oto Hairinissa, niemal 


*czajną inteligencyą. Mimo tego jednak, 


Rok XLV. 
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kes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerioh Lessner I 
Wollzeile nr. 9, Bchailek Walizeile 11, J. Dannenberg 
II. Praterstrasga 33, Ado:f Chu'awski VI. Getreide- 
markt nr. 18; W Budeposxoie: Juliusz Leopsolć 
VII. Elisabethring 54; we Frankfuroie n. M.: Haa 
senstein & Vogler i G. Dauba & Comp; w Paryża: 
0. Adam Uiborowski 37 rue de Varenae Paris 
w Warszawie: Reichiw:n 8 Freudlar. 
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poŁdenoym 6 hal vi wyrazu. 


Numer kosztuje $ h., na prowincył 10 b. 
iNninera dzwniejsze kosztu a po 19 et.) 


odpowiedź posła ks. Stychła na uwagę ministra: 
że przemówień posłow polskich dla tego rząd 
uwzględniać nie może, gdyż one są tylko „mo- 
wami za okuo* (zum Fenster hinaus) przyzna- 
niem, że inaczej być nie może, bo to jedyny 
sposób odwołania się do sądu sprawiedliwej 
opinii powszechnej na bezwzględność rządu pru- 
skiego, 

Równocześnie w parlamencie niemieckim 
toczyły się rozprawy nad etatem kanclerza i jego 
polityką wolec Polaków jako naczelnika mini- 
sterstwa pruskiego. Posłowie L'olacy uczynili przy 
tej sposobności wniosek mający na celu ochronę 
obcokrajowców (poddanych austręackich i rosyj- 
skich) przeciw czysto brutalnemu i prześladowcze- 
mu wydalaniu takowych z granic pruskich prze- 
dewszystkiem, połączonemu z nieludzkiem ich 
traktowaniem. — Posłowie: hr. Mielżyński, 
Chrzanowski, Korfanty i ks. prałat 
Jażdżewski cięlej poddali krytyce postę- 
powanie rządu pruskiego i politykę kanclerza. 
Nie znalazł wprawdzie dostatecznego poparcia 
wniosek polski, gdyż tylko socyaliści, którzy po- 
dobny, ogólmiejszy stawili wniosek, ale z drugiej 
strony wystąpienie Polaków silne w parlamencie 
uczyniło wrażenie, gdy przeciw orzeczeniu hr. 
Biilowa. że mów podobnych w żadnym usłyszeć 
nie można parlamencie i że polityka rządu wobec 
Polaków jest tylko obronną i skierowaną przeciw 
agitacyi wielkopolskiej, zmierzającej do oderwa- 
nia ziem polskich gwałtownego, przywódca cen- 


J resztę i do- | trum, poseł Spuhn wyrażnie kanclerzowi oświad- 
kupując nowe na zapas, a z osadzonych kolo- | ezył, że walka zacięta, jaką ludność polska lo- 
nistów, jeszcze więcej jak trzecia część jest Niem- | czy przeciw rządowi, jest tylko nieuchronnem 
ców miejscowych, ktorzy znowu na odwrót da- | nas 


następstwem hakatyzmu i idącej jego torami po- 

lityki rządowej! Z resztą parlament także się 

spieszy, by do 1 kwietnia uchwalić etat rzeszy. 
Ę 


— 


Korespondencye. 


Konstantynopol 15 marca. 
(Riza-basza w niełaskach. — Faworyta sułtańska. — 
Karyera Czerkieski. — Ańdyutaut i donesiciel. — 
Koniec złotej ery. — Wszechmożny Fekim. — Tu- 
recki Plewe. — Gdy się ma przyjaciół w Paryżn.) 

W Stambule płaczą teraz i biadajy wszyst- 
kie młode niewiasty. Piękny Riza, najdzielmiejszy 
mąż nad Bosforem, ideał piękności męzkiej w 
oczach wszystkich dziewcząt u Złotego Rogu, 
wymarzone bożyszcze wszystkich źawelonowanych 
Ferid i Narimeh — już nie istnieje. Nie trzeba 
myśieć, że zginął w pojedynku lub został za- 
mordowary, albo przeniósł się do wieczności. 
Nie się takiego nie stało. Piękny Riza po prostu 
umknął z Konstantynopola, by się nie stać ofia- 
rą zawiści wszechmożnego dziś na dworze suł- 
tańskim Fehim-baszy. 

Najbacdziej zalewa się łzami przępiękna 
siostra Rizy, faworyta sułtana, królowa faremu 
Abdul-Hamida. Jejto Riza wraz z bratem Achmed 
Szefketem zawdzięczają wysokie karyery. O „ka- 
ryerach* w  Turepi możnaby powiedzieć wieie 
ciekawego. Riza i Achmed Szeiket ujrzeli świa- 
tło dzienne w małej wiosce czerwieskiej, na Kau- 
każie. Pochodzili z ubogiej rodziny włościańskiej. 

Siostra ich Hairinissa jako młode dziewczę 
dostała się do Carogrodu. Dziewczątko odzna- 
czało się niepospolitą urodą i nie dziw więc, że 
przyjęto Hairinissę do szkoły Yildiz-Kisler, gdzie 
kształcą najpiękniejsze dziewczęta na przyszłe 
damy cesarskiego haremu. W miedługim czasie — 
o ile sobie przypominam — po 2 latach przy- 
jętą została młoda Czerkieska do haremu, jako 
mała ,halfa*. Awansowała bardzo szybko i do 
stąpiła szczęścia, jakie przechodzi najśmielsze 
marzenia niejednej z najpiękniejszych Czerkiesek 
jeszcze 
podlotek, wpadła w oko najjaśniejszege sułtana. 
Ten mianował ją niebawem „Hanum-effendi , a 
następnie faworytą, szczodrze obdarowaną królo- 
|wą naremu. 

Okres świetności na tem najwyższem stano- 
| wisku trwał dla Hairinissy stosunkowo dość dłu- 
|go. I dziś jeszcze cieszy się ona łaskami cesa- 
rza, pomimo tego iż już dawno młodsza od niej 
| Georgianka została pierwszą foworytą Abdul Ha- 
j mida. 

Nadobna i spryina Czerkieska wykorzystała 
„należycie swą złotą erę i postarała się o dobro- 
„byt dla swych rodziców i rodzeństwa. Riza i 
| Achmed Szefket zostali powołani do Konstanty- _ 
|nopola. Nie odznaczali cię tam jednak nadzwy- 
a może 
dlatego właśnie — awansowali nader szybko. 


— Własnie o tem 
mówić. 


chciałem z panią po- 


-— Zdaje mi się osłabioną; zdaje mi się, że 
wartoby posłać po doktora. Dick mowił mi. że 
możnaby znaleźć środki wzmacniające. 

— Więc i pan myśli, że... 

Nie mogłam dokończyć, a te łzy, które od 
tak dawna uzbierały się w głębi mojej duszy, 
poczęły teraz cisnąć się do oczu i spadły ciężkie 
zwolna, zwołna tocząc się po twarzy. 

; Nie myślałam ich ukrywać, ani walczyć z 
niemi. 


On oczy w ziemię spuścił. 

— Nie złego nie ma dotychczas, — rzekł 
po chwili wahania — taki stan może trwać dłu- 
go, tak bywa. 


Doprawdy? — zawołałam, ożywiając 
się - więc pan ma nadzieję, że to nie... że to... 
że ona może Żyć jeszcze długo? 
Doprawdy, pani. 

Nie łudzi mnie pan? 
Nie, pani tak myślę. 


Ja wtedy schyliłam się i pochwyciłam rękę 
jego i po raz drugi w życiu pocałowałam. 

Wyrwał mi ją, zwrócił się ku mnie, a 
przyklękając, ujął mnie za ręce i mówił półgło- 
sem z prośbą w oczach. 


| — Of! niech pani tego robi, pani nie wie - 
i uciął, a ręce moje puścił nagle. 

— To pan nie wie, to pan... — poczęłam 
mówić gorączkowo, bez opamiętania, bo, czułam, 
że tamy zerwane, że muszę powiedzieć wszystko, 
wszystko. 


— Tak, to pan nie wie, że ja życiem buni 
| żyję, że, gdyby mi jej zabrakło, jedyna energia 
! życiowa zgasłąby we mnie; ja wiem, że takie 
jak jej życie teraz to ustawiczna męka dia mnie, 
ale to przecież najgorętsze pragnienie, by choć 
tak zostało; ona nie cierpi, co? czy pan myśli, 
| że ona cier, i? 
Nie, pani, z pewnością nie. 

— Tak, ona gaśnie tylko i nie wie o tem, 
diatego nie cierpi, ałe ja wiem i męczę się tem 
strasznie. 
| On milczał. Ja myśli zbierałam, by mu je 
wszystkie wyrzucić, bez żadnych ograniczeń, by 
| wiedział, co we mnie, by mi wyjaśnił, co dla 
mnie samej niejasne. 

— I chcę, aby żyła, koniecznie, koniecznie, 
kosztem wszystkiego, bo gdy to pożądanie moje 
Życia jej przygasa we mnie na chwilę. to pan 
| pojąć nie może, co za straszna pokusa przycho- 
|dzi na mnie: nie pokusa, myśl raczej, ale myśl 
lod samego szatana pochodząca, by mnie udrę - 
czyć; to straszne! straszne ! 


Drżałam cała i wszystkie uczucia wezbrane 
kipiały, falowały we mnie. 

On teraz, klęcząc przy mnie, tulił ręce mo- 
je do piersi: 

—- Na miłość Boską! proszę się uspokoić, pani 
moja! co takiego? Nie, nie, proszę się nie pod- 
dawać żadnym strasznym przywidzeniom; to 
nerwy! Zmęczone biedactwo! po nocach się zry- 


wa, by czuwąć; całymi dniami zamknięta, to 
nad siły, to... — i o tem mówić chciałem. 
— Ale bo pan nie wie, — wołałam w pod- 


|nieceniu — pan nie wie wszystkiego. Bunia żą- 
da odemnie rzeczy prawdziwie nad siły moje, 
| żąda odemnie ofiary wielkiej... Widzi pan, pan 
tego nie wiedział; otóż ja chcę spełnić dla niej 
tę ofiarę i chcę i muszę spełnić: ale czasem 
przychodzi mi na myśl: „a gdyby to buni nie 
uratowało ?«, gdyby ofiara życia mojego poszła 
na marne ; dlatego całą siłą woli pragnę życia 
buni, a gdy siła ta wątleje, to mnie głos jakiś zły 
i do szpiku kości dręczący mówi: „Gdyby ba- 
bunia umarła niezadługo, to byłabyś wolna, nie 
potrzebowałabyś poświęcać się dla niej'. Teraz 
pan rozumie? Przecież ja iego nie myślę, to mē 
ja. Ja tylko o jedno się modlę: o jej życie ; więc 
taka myśl nie moja do szaleństwa mnie dopro- 
wadza. Teraz pan rozumie ? 


(U. d. n.) 


Podjęli się, nie bardzo. co prawda. zaszczy- 
tnej, ale intratnej roli tajnych aventów, później 


urzędników do specyalnych poruczeń. Achmed 
Szefketowi polecono czuwanie nad Turkami, 
mieszkającymi w Egipcie, podczas gdy Riza miał 
zdawać sprawę o zachowaniu się i lojalności 
Egipcyan, bawiących w stolicy państwa ottomań- 
skiego. Mimo tak niewdzięcznej roli Riza umiał 
sobie zjednać sympatyę pośród europejskiej ko- 
lonii w Konstantynopolu. Nawet przedstawiciele 
świata dyplomatycznego lubili towarzystwo ce- 
sarskiego adyutanta  Riza-baszy. który dla gła- 
dkich form i pięknej postaci podczas piątko- 
wych ceremonij Selamliku w Yildizie sprawował 
honory w imieniu sułtana. 

A jednak tak niezaszczytny był jego ko- 
niec! Biedny, piękny Riza wszystko możliwe 
czynił, aby się módz utrzymać na dworze cesar- 
skim. 4a przykładem innych dworaków tureckich 
nie gardził intrygami, donosami, przymileniami 
się. Mimo tego jednak sam padł ofiarą intryg. 
Krol szpiciów u Złotego Roga, wszechmożny 
Fehim-basza kopał pod nim dołki i w końcu 
wysadził Rizę z siodła Wpływ Fehima wzrastał 
z dniem każdym Z własnych rąk sułtana otrzy- 
mał order Ifihar w brylantach, taki sam. jaki 
posiada książę Walii i hr. Gołuchowski. Wszyst- 
kim wiadomo, że Fehim-basza jest człowiekiem 
bez czci i wiary, srogim, bezwzględnym. jakim 
był w Rosyi Plewe i tak jak ten znienawidzo 
nym. Jestto nowoczesny morderca w uniformie 
wysokiego dygnitarza, sprawca ruiny tysięcy 
jednostek, postrach dla rodzin tureckich, człowiek 
który w państwie cywilizowanem kwalifikowałby 
się na szubienicę, a w Rosyi znalazłby dawno 
śmierć od bomby. I oto ten potwór w ludzkiem 
ciele, przed którym drzy sam Abdul Hamid 
otrzymuje z rąk sułtana Ifihar w hryiantach, na 
równi z ks. Walii i hr. Gołuchowskim! 

A gdy Fekim powie do sułtana : 

— Effendim, R za fenar adam dir. Paris 
da czok achb'bleri nektableri jasior. (>Najj. panie, 
Riza jest nieponiem, on pisuje wiele listow do 
swych przyjacioł w Faryżu<). 


skutek jest niezawodny: w ciągu 24 godzin | 


Riza-basza zostaje usunięty z dworu i przenie 
sicnr do Jemen (Arabii) 
ża ivch dochodzeń, posądzonego o nic nie pyta 
no. wyjaśnień nie żądano, podejrzeń nie uzasa- 
dniano. Riza w okaignieniu wypadł z łask ce- 
sarskich, mimo, że miał faworytę sułtańską za 
siostrę. Nie pytano go: „dlaczego?“ Słówko 


„dlaczego“ nie bywa prawie nigdy w Turcyi bra- | 


nem w rachubę. 

Riza był przezornym i uciekł. Zapewne uda 
się do Paryża i tam będzie jeszcze przezorniej- 
szym 1 roztropniejszym. Będzie miał młodotur 
kom niejedno do opowiedzenia. Mniej może za- 
padnie rezolucyj, mniej pojawi się artykułów, a 
natomiast ludzie ci staną się energiczniejszymi w 
w działałności, mającej na celu odrodzenie ich 
ojczyzny. by 

| ba ò lalaga 


Loterya fantowa. 


na dochód budowy kościoła św. Elżbiety we 
Lwowie. 
Komitet budowy kościoła św. Ełżbiety 
Lwowie wydał następującą odezwę: 
Lat temu trzy, komitet budowy kościoła św 


we 


Elżbiety we Lwowie wydał odezwę, w której ad- | 


wołał się do mieszkańców stolicy i całego spo- 
łeczeństwa z serdeczną prośbą o datki na budowę 
tegoż kościoła. Wyraził wtedy też głęboką na- 
dzieję, że głos jego nie przebrzmi bez echa, że 
znajdą sę ludzie, którzy mimo trudne warunki 
bytu ı ciężką walkę o chleb powszedni, pospieszy 
z ofiarami na cel tak zbożny. 

Pragnienia te i nadzieje ziściły się w zna- 
cznej mierze. Ofiary popłynęły od majętnych i 
ubogich. Serdeczne zu to wszystkim szlachetnym 
ofiarodawcom dzięki! Niech Pan Bóg zapłaci! 
Ale datki te jeszcze nie wystarczają. Pokrywają 
one dopiero połowę wszystkich kosztów. Budowa 
już rozpoczęta. Nie wolno nam stanąć w połowie 
drogi. 
Komitet budowy wystarał się u ck mini 
sterstwa skarbu o pozwolenie urządzenia w roku 
1906 loteryi fantowej o 800.000 losach po 1 ko- 
rone. Trzy główne wygraue będą wypłacone 
znaczną gotówką. Wysokość ich oznaczy się 
później. 

Chodzi teraz o zebranie większej ilości fan- 
tów. O oż komitet budowy udaje się do wszyst 
kich, ktorym ta wielka sprawa wiary katolickiej 
i kułiury leży na sercu aby raczyli nadsyłać 
fanty (pod adresem konsystorza metrop. łać. ulica 
Czarnieckiego 82) z terminem najdalej do konca 
lipca br, a później, gdy losy będą wypuszczone, 
poprzec ich rozsprzedaż, Cena losu tak jest nizka. 


że | najubożsi w każdej parafii, jak Galicya dłu- ; 


ga ı szeroka, mogą choćby jeden nabyć. 

Wszak chodzi tu o umożliwienie wzniesie- 
nia bomu Bożego w dzielnicy ludnej, która do- 
tychczas niema ani jednej świątyni, a tem sa- 
mem o uratowanie od religijnego zobojętnienia, 
a nawet apostazył 
wspułoby wateli, robotników 

Sprawa to tak wielkiej wagi, że ku jej u- 
rzeczywistniemu skupić się powinny siły całego 
społecz ństwa. I nie wątpimy, że się tak stanie. 
Wierzymy; bowiem w 'aoc religijną naszego Na- 
rodowego ducha, który w ciężkich chwilach zwra- 
cał się zawsze ku Temu, w Którego ręku spoczy- 
wajy losy narodów 

A dzisiejsza chwila, to zaiste z ciężkich 
najcięższa 
pełna niepewności, trwogi i omamień. 

W takiej chwili wznieść Dom Boży, w któ 
rymby tysiączne rzesze robotniczej i 
ludności czerpały w modlitwie pokrzepienie i 
otuchę; w którymby w głoszonem Słowie Bo- 
żem zn*jdowały światło pociechę i natchnienie 
dobre » wysoka: w któryinby skołatane serca 
miały bezpieczną przystań, a spracowane ręce z 
nadzieją wysłuchania i ulgi wyciągnąć się mogły 
ku Temu, który jest Drogą, Prawdą i Źvciem : 
— wznieść w takiej chwili Dom Boży dla wszyst- 
kich, 
ubogich, pod wezwaniem tej wielkiej Swię- 
tej, która, jakkolwiek z królewskiego rodu, uko- 
chała ubóstwo, poświęciła się na jego usługi i 
zwaną była za życia „matką ubogich*, ktora 
wresście sama zuznała goryczy nędzy i tułactwa, 
— wzźnieść pod takiem wezwaniem Dom Boży, 
to znaczy spełnić obowiązek religijny, narodowy 
i społeczny. 

W imię obowiązku tego odzywamy 
wszystkich bez wyjątku ludzi dobrej woli. 

Malemi ofiarami dokona się czyn wielki! 

We Lwowie dnia 20 marca 1905. 

W imieniu komitetu budowy: 
X. Józef Bilczewski, 
arcybiskup. 

Do powyzszej odezwy nie przystoi nam nie 
juz uło wać. Jest ona tax wymowną i tak prze- 
końywującą. że musimy być przekonani, iż każdy 
w miarę swej możności a przy najlepszej woli 
pospieszy, by przyłożyć swą cegiełkę do zbożnego 
dzieła A ceuiełek tvch dużo jeszcze potrzeba. 
Zgłoszone i złożone już składki nie dochodzą 
jeszcze sumy 500.000 koron. 


się do 


Nie przeprowadzono | 


religijnej i narodowej tysięcy | 


pełna miebezpieczeństw i pokuszeń. | 


uboższej | 


a przeważnie dla licznych w tej dzielnicy | 


Inoów, dnia 31 marca 1905. 


Kalendarzyk 

W środę 22 marca Okiawiana. — Gr. kat. S 
S. 40 Mucz. — Kal. słow. Godysława. 

Wschód słońca 6'7, zachód 6:7. 

W czwartek 23 marca Wiktora M. — Gr. kat. 
Kondrata M. — Kal. słow. Zbisława. 

Wschód słońca 6'5, zachód 69. 

W piątek 24 marca Gabryela Arch, — Gr. kat. 
Sofronya. — Kal. słow. Lubomira. 

Wschód słońca 6'3, zachód 6'10. 


Do dzisiejszego uumeru dołączamy Tygo- 
dnik mód +4 powieści dla tych szan. prenumera- 
torów, którzy go abonują, 


Kapitan Szeptycki. Po bitwie mukdeńskiej 
rozeszły się w prasie pogłoski, iż attachés obcych 
mocarstw przy rosyjskiej głównej kwaterze wpadli 
przeważnie w ręce Japończyków. Jak wiadomo au- 
stryackich ałtachós było dwóch przy armii rosyj- 
skiej: podpułkownik Csieseric, o którym przed kilku 
dniami donosiliśmy, że znajduje się w Charbinie i 
kapitan Szeptycki, o którym niema dotychczas ża- 
dnych wiadomości. 

Na razie jak pisze N. W. Tagebl. 
niema powodu do wysnuwania obaw z tej przyczyny. 
Możliwe, iż hr. Szeptycki znajduje się teraz przy 
którym z oddziałów, idących po drogach bocznych, 
zdala od kolei i drogi mandarynów, więc zdala od 
telegrafu i że dlatego nie może dać o sobie żadnych 
wiadomości. Należy tuwtaj powtórzyć, co już raz bvło 
zaznaczone, że hr. Szeptycki w obecnej wojnie nieraz 
brał udział w większych starciach i informował się 
o przebiegu bitwy na samej linii bojowej. Hr. Sze- 
ptycki, który odjechał na płac boju r. z. w lutym, 
był świadkiem starć nad Jalu, w odwrocie przez 
Fengwangczeng, pozostając przy dywizyi zabajkal- 
| skich kozaków pod dowództwem generała Renen- 
kampta. Dywizya ta stanowiła skrajne lewe skrzydło 
Rosyan i miała przeszkadzać oskrzydleniu, przedsię- 
branemu przez gen. Kurokiego. W walkach tej dy- 
wizyi brał br. Szeptycki udział, a później uczestni- 
czył także w starciach pod Saimaitsi. Następnie udał 
się do korpusu generała Stackelberga, do drugiej 
brygady 85 dywizyi piechoty, dowodzonej przez gen. 
| Głaskę i tam był świadkiem bitwy pod Wafanku. 
Z cofającemi się wojskami Stackelberga dotarł do 
gros armii rosyjskiej i  spędziwszy jakiś czas w 
głównej kwaterze gen. Kurepatkina w Laojanie, pro- 
sił o pozwolenie udania się znów na linię bojową. 
W towarzystwie służącego udał się hr. Szeptycki na 
południe. Pod Anpinem na początku dwuuasto-dnio- 
wej bitwy  laojańskiej padł koń hr. Szeptyckiego, 
ugodzony kulą. — Sprawozdania hr. Szeptyckiego, 
posyłane do generalnego sztabu, a cenzurowane przez 
rosyjskich generałów, nosiły niejednokrotnie ich wła- 
snoręczne dopiski, wyrażające uznanie dla hr. Sze- 
| ptyckiego i sposobu, w jaki pełni funkcye attaché 
| wojskowego. ! 
| Milczenie, jakie zachowuje obecnie hr. Szepty- 
| cki, nie jest, jak już zaznaczono, świadectwem, aby 
znajdował się pośród armii japońskiej. Bardzo mo- 
żliwe, że nie może jeszcze dostać się do telegrafu 
i dlatego nie daje żadnej wiadomości. 


| — Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
| administracyjnego koncepistę dyrekcyi domen i la- 
sów we Lwowie dra Kar. Berkego adjunktem. 

Namiestnik zamianował asystentów weteryna- 
ryjnych Stanisława Kohlbergera w Kolbuszowej i 
Michała Matuszewskiego w Gorlicach weterynarzami 
powiatowymi. 

— Wydział krajcwy zamianował praktykan- 
| tów technicznych: Tadeusza Baeckera i Kazimierza 
| Sawickiego, prowizorycznymi, a Franciszka Hubera i 
| Karola Klimowicza, stałymi inżynierami adjunktami 
w kraj. biurze melioracyjnem 
Rada szkolna krajowa zamianowała na- 
uesycielami w szkołach Indowych: M. Drzygiewi- 
czownę w Skawinie, K. Kostrzewskiego kier. i 
SŚmołuchę w Nowym Sączu, ks. I. Wożniczkę, kate- 
chetą rzym, kat. w Krakowie. W. Bierczyńską w 
Wieliczce, J. Ciężobkę i M. Mildnera w Krakowie, 
J. Milewskiego kier. w Radziechowcach, S. Nałe- 
(piankę w Woli dalszej, S. Weiglównę w Sporyszu ; 
| dalej nauczycielami szkół 1 klasowych : M. Chro- 

mowską w Hańkowcach, W. Kańskiego w Kobierzy- 
nie, Z. Kurkowską w Bratkowcach, M. Raczkównę 
| w Piemiążkowicach, A. Jezierską w Kluszkowcach, 
| G. Deckę w Dorożowie L., 

dalej ks. J. Nikodemowicza katechetą rzym. 
kat i ks. N. Czabana katechetą gr. kat. w Prze- 
myślu, K. Blahę w Samborze, M. Worotyłowa w 
Czortkowie, J. Robaka w Husiatynie, A. Dworzańską 
w Kętach, M. Ziembieką w Komarnie, ks. S. Dzią- 
bę katechetą rzym. kat. w Jarosławiu, I. Heno- 
chównę w Wadowicach, K. Ornatowskiego i W. Pe- 
rucką w Krakoweu, 

nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowych : 
E. Gromniekiego w Wybronówce, Sew. Tabińskiego 
w Jastrzębi, 

nauczylami szkół 2-klasowych: E. Snopkową 
w Łanach, M. Mendykównę w Frydrychowieach, F. 
Seneńkową w Czarnosońcach małych, K. Ziembową 
w Zarzeczu, 
| wreszcie nauczycielami szkół -klasowych : M. 
Tomaszewska w Petrance górnej, M. Dybulaka w 
Ławadce, E. Barównę w Hruszowicach, A. Turkę w 
Starzyskach, K. Bierówkę w Łanach, R. Kosoriza w 
Tużyłowie, C. Załużnego w Horodzowie, M Tym- 
czyłę w Kamiennej, A. Tehórzewskiego w Wasylko- 
wie, J. Wojnowską w Hryńkowcach, E. Starzeckiego 
w Popielanach. W Maciecha w Siwce wojniłewskiej, 
L. Pteifferową w Heniatyczach 


Kronika lwowska. 


-+ Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie 
czwartek dnia 23 bm. o 6 wieczorem. 

-+ Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W środę, dnia 22 bm. prof. uniw. dr. J. Siemiradzki 
Płody kopalne ziem polskich (z obraz. świetlnymi.) 
Zakład chemiczny uniwersytetu Dłngosza 6. Poczatek 
o godzinie pół do 8 

-—- Zebranie związku rolniczego, odbędzie 
się 27 bm. o g. pół do 8 wieczorem w sali hotelu 
francuskiego, Dyskusyę zagai p. Franciszek Ponieki, 
na temat: „Wpływ nowej konwencyi weterynaryjnej 
na hodowlę i eksport koni, bydła i świń“. 


Komitet balu prasy prazne zamknąć ra- 
chunki swoje, prosi przeto wszystkie panie. które 
zajęły się łaskawie rozsprzedażą biletów, by pozo- 
stałe bilety zechciały w dniach najbliższych zwrócić 
pod adresem skarbnika komitetu, p. Aleksandra Mil- 
skiego (ul. Akademicka 10). 

Testr amatorski. Przedstawienie amator- 
skie, które urządza hr. Wolańska na korzyść towa- 
rzystwa opieki nad niemowlętami, im. Dzieciątka Je- 
zus, zapowiada się świetnie. Złoży się na nie, prócz 
dwóch sztuczek polskich i jednej francuskiej, menuet 
odtańczony w strojach Ludwika XV, co będzie no- 
wością w tego rodzaju przedstawieniach. Łaskawie 
na ten cel ofiarowana scena kasyna wojskowego, o- 
kazała się dla menuetu za szczupłą, to też przedsta - 
wienia owe odbędą się w sali kasyna miejskiego w 
dniach już dawniej wyznaczonych tj 26 i 27 bm. o 
g. 8 wieczór. Bilety są już od dziś do nabycia w 
cukierni W. Szolca i w księgarni W. Altenberga. 
Wieczór humorystyczny w połączeniu z 
koncertem odbędzie się na raucie lekarskim 25 b. 
| m, w Filharmonii z następującym programem: 1. 


w 


. 
` 


| $ 
Egipeie. 
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Moniuszko, uwertura do „Halki“ orkiestra Rolla. 2. 
Pieśni Galla, Pachego i Liebego wykona chór Lu- 
tni. 8. Sarassate „Tańce cygańskie* odegra p. De- 
man. 4: Pieśni Hartmana i Rotolego odśpiewa pni 
Janina (rrącka-Krzyżanowska. 5. Żarcik sceniczny 
„Sprzeczka* Koźmińskiego odegrają pni Bedna:zew- 
ska i p. Nowacki. 6. M:ndelsohn, kwartek smycz- 
kowy odegrają pp. Deman, Teutsch, Thun i Wolfs- 
thal. 7. Monologi wypowie p. Gustaw Fiszer. 8. 
Pieśni humorystyczne odśpiewa chór Lutni. 9. 
„Pielgrzym z Palestyny“ prolog i kuplety z demon- 
stracyami odśpiewa p. Lelewicz. 10. Wagner, marsz 
z „Tannhausera* odegra orkiestra Rolla. W czasie 
rautu odbędzie się loterya fantowa, wyposażona w 
niezwykłe cenne wygrane, ofiarowane przez żony le- 
karzy lwowskich i pierwszorzędne handle naszego 
miasta, Cena losu 10 centów. Osoby zajmujące miej- 
sca w amfiteatrze mogą brać udział w loteryj. Ceny 
miejsc w amfiteatrze: Loże po 12, 25, 35 i 40 kor. 
Fotele od 0:50 do 10 koron. Bilety są do nabycia 
w godzinach przedpołudniowych w fizykacie miej- 
skim, a w sobote w kasie Filnarmonii. 


Z izby sądowej. (Sprzeniewierzenie). Roz- 
prawa przaciw Wiktorowi Jasińskiemu, oskarżonemu 
o sprzeniewierzenie 40.000 kor, na szkodę firmy 
Orensteia i Koppel, skończyła się wczoraj wieczorem 
wyrokiem, uzna ącym oskarżonego winnym i zasą- 
dzającym go na trzy miesiące zwykłego więzienia. 

Tyfas plamisty. W aresztach miejskich 
stwierdzono przed kilku dniami nowy wypadek 
tyfusu. 

-— Na umor. Od kilku śdni odbywa się we 
Lwowie przy ul. IKopernika pobór rekrutów z okręgn 
lwowskiego. A jest już tradycją i zwyczajem, że pø- 
pisówi oblewają ten dzień, w którym stają przed ko 
misyą asenterunkową, obficie i gruntownie. Tak też 
stało się i dzisiaj, ponieważ zaś kilkn przyszłych sy- 
nów Marsa zbyt sobie dogodziło, powstało w okolicy 
domu, gdzie urzędnje komisya, kilka awantur, w re- 
zultacie ich aresztowano pięcin popisowych — którzy 
po otrzeźwieniu zostana przed komisyę dostaw ieni. 


Kronika krajowa. 


Wędrujący „artyści-. Namiestnictwo roze- 
słało do starostów i prezydentów miasta Lwowa i 
Krakowa okólnik, wskaznjący, że w ostatnich cza- 
sach namnożyło się dużo wędrujących „artystów *, jak 
kataryniarze, muzykanci, gimnastycy, kuglarze, wła- 
ściciele różnych panoram, karuzeli itd. Rzesza owa 
daje się szczególnie we znaki mieszkańcom  małyck 
miasteczek i ludności wiejskiej, przybywającej na 
większe odpusty. Nawet w więk zych miastach owe 
wątpliwej wartości panoramy, np, u nas w budach 
nad Wisłą, karuzele, momenialne zakłady fotografi- 
czne, wyłudzają bez najmniejszego pożytku grosz od 
łatwowiernej niedzielnej publiczności, złożonei prze- 
ważnie ze służby wszelkiego rodzaju. Do tej kate- 
goryi należą np. kataryniarze z ptakami krzywo- 
dziubami, ciągnącymi przepowiednie, drukowane po- 
kaleczonym polskim językiem, lub liczby na loteryę, 
z czego płynie dalsza zachęta do marnowania ciężko 
zapracowanego grosza. Otóż namiestnictwo wzywa 
wszystkie odpowiednie władze lokalne, aby ściśle 
kontrolowały i badały. czy owi wędrujący artyści 
mają koncesyę ze strony władzy krajowej na urzą- 
dzanie „przestawień* i tylko w takim razie udzielały 
im pozwoleń na zatrzymywanie się w danej miejsco- 
wości, w przeciwnym razie stanowczo nie dopuszczały 
do rozbijania namiotów. 

Samobójstwo. W przystępie szału rzuciła się 
w Delatynie w zamiarze samobójczym do studni żona 
tamtejszego burmistrza, Teodozya Wiernieka i uto- 


nęła 


Kronika powszechna. 


$ Hr. Montignoso odmuywiła przyjęcia przysła- 
nych jej pieniędzy, zobmi roka składek w Sak- 
sonii. Pieniądze te, które, ponieważ składki nad- 
zwyczaj obficie płynęły, wzrosły już do sumy 
90.000 mrk, zostaną rozdzielone między kilka sana- 
toryów dla kobiet. 


$ Ks. Jayme de Bourbon o wojnie. Leon 
Faraut, korespondent dziennika Le Journal, miał 
interview w atryum kasyna w Monte Carlo, z ks. 
Jayme de Bourbon, który tymi dniami powrócił z 
Mondżuryi i na Rivierze wypoczywa po trudach wo- 
jenuych. O Kuropatkinie wyrażał się książę bardzo 
pochlebnie; mówił, że naczelnego wodza znamionuje 
wielka pogoda umysłu, spokój, zimna krew i stanow- 
czość. Dalej oświadczył, że zajęcie „świętego miasta” 
(Mukdeuu) musiało wywrzeć na Ohińczykach niesły- 
chane wrażenie i podnieść urok Japończyków kosz- 
tem Rosyi. 

— Czy wasza królewska wysokość uważa woj- 
nę za struconą dla Rosyi? zapytał p. Fa- 
raut. 

Książę nie dał oczekiwanej, stanowczej odpo- 
wiedzi, lecz po chwili wahania rzekł : 

-— Rosya, aby miała zwyciężyć, musi być ko- 
niecznie silniejszą na morzu. 

W sprawie zmiany dowództwa powiedział Doin 
Jayme, że każdemu z następców Kuropatkina będzie 
zbywało na doświadczeniu, jakiego on nabrał na po- 
iach Mandżuryi. Na Rivierze zabawi książę do po- 
łowy kwietnia, potem uda się do Warszawy. 


$ Król hiszpański do Paryża przybędzie 
30 maja i zabawi tam do 5 czerwca. W programie 
są liczne przyjęcia, rewia wojskowa, przedstawienia 
galowe w teatrze. Alfons XIII ma być na wyścigach 
w Auteuil. Zamieszka on w pałacu ministerstwa 
spraw zagranicznych. Z Paryża uda się król hiszpań - 
ski do Cherbourga, gdzie go powita eskadra pół- 
nocna, 

Wielkie odkrycia  areheologiezne w 
Na „dolinie grobów królewskich*, w po- 
bliżu Teb, poczynił w tym miesiącu archeolog Davis 
bardzo cenne odkrycia. Mianowicie odnalazł groby 
Totmesa 1V i królowej Hasscepsu, znajdujące się w 
pobliżu grobów Ramzesa II i Ramzesa IV.  Podzie- 
mia te są pełne nieocenionych skarbów, wielkiej 
wartości realnej i historycznej, Przyczynią się "ne 
niemało do wyświetlenia niejednego ze szczegółów 
dawnych dziejów Egiptu. 

Davis, zeszedłszy podziemnemi schodami w 
głąb podziemi, natrafił na drzwi, w znacznej części 
zniszczone, zawalone kamieniami. Pierwsze przed- 
inioty, jakie tam Davis znalazł jeszcze przed dosta- 
uiem się do grobów właściwych, świadczą, że mu- 
sieli je tami zgromadzić w nieładzie, za czasów Fa- 
raonów, jacyś złoczyńcy. Spłoszeni przez kogoś, po- 
zostawili łnpy w tem miejscu, nie zdoławszy się 
dostać do wnętrza grobuwcow. Davis był przekona- 
nju, że w grobowcach muszą się znachodzić liczne 
i cenne zabytki. Uwiadomił zatem o odkryciu zarząd 
muzeum i słynnego archeologa, Maspera, który prze- 
bywał w Luxor. Gdy się rozpoczynały uroczystości 
Bariam uczeni otrzymali pozwolenie na dalsze bada- 
nia i nazajutrz rozpoczęli prace w obecności księcia 
of Connaught, brata Edwarda VII i jego orszaku. 

Grób był zapełniony licznymi zabytkami sta- 
rożytnego Egiptu. Ujrzano trumny z muimiami, zło- 
tem inkrustowane, ogromne wazy alabastrowe prze- 
dziwnych kształtów, krzesła, wielkie skrzynie i szka- 


tuły, ozdobne, malowane, złocone, prawie zupełnie 
nieuszkodzone. Kilka dni trwało przeglądanie tych 
skarbów. 


Po lewej stronie od wyjścia znajdują sie dwa 
wielkie sarkofagi drewniane, malowane na czarno i 
złocone, zawierające trumny z mumiami. Są to 
zwłoki mężczyzny i kobiety, przybrane w drogocenne 
szaty, zdubne w złoto i srebro. Jedna ze złoconych 
masek (zapewne z jednej z mumij) pokryta jest czar- 
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nym welonem muślinowym. Coś podobnego znalezio- 
no po raz pierwszy w podziemiach egipskich. 

Bez wielkich trudności zdołano odcyfrować na- 
pisy i pokazało się, że jestto grobowiec Jua i Thua, 
rodziców słynnej królowy Teie, małżonki Amon-Ho- 
tepa III, matki Amon-Hotepa IV, z 17-ej dynastyi. 
Ostatni znanym był pod nazwą „króla-herezyarchy *. 
Właśnie pod wpływem królowej Teie Amon-Hotep 
IV wszczął rewolucyę religijną, i dlatego danym mu 
był przydomek „herezyarchy*, Thua nazywaną by- 
wa powszechnie „śpiewaczką Ainona*. Dla tej i in- 
nych przyczyn utrzymuje się mniemanie, że ona i 
Jna nie byli wysokiego rodu, a pochowani zostali z 
honorami królewskimi jedynie dzięki temu, że ich 
córka wstąpiła na tron egipski, jako faworyta jedne- 
go z największych Faraonów. 

W pobliżu trumien znaleziono wielkie wazy na 
wino i oliwę. Każda z nich zawierała nieco jadła 
gotowanego i była pokryta czarnym muślinem. Dalej 
znaleziono w 4 skrzyniach 4 wielkie naczynia ala- 
bastrowe, misternej roboty; w nich były złożone 
wnętrzności pochowanych. 

Po stronie przeciwnej znaleziono 2 inne naczy- 
nia alabastrowe; jedno z nich przedziwnej piękności. 
W nich znachodzi się mnóstwo drobiazgów, między 
niemi: 7 par sandałów, prawie wszystkie z papyru, 
wiele figurek alabastrowych i drewnianych, dwie 
złote i dwie srebrne. Tu należy nadmienić, że w 
owej epoce państwo Faraonów było uważane za Ka- 
lifornię ówczesnego świata i że w Egipcie było 
„złota jak piasku“. 

Istnieją przypuszczenia, że pod tym grobow- 
cem, znajduje się drugi ze zwłokami Królewskiemi i 
że te nowe odkrycia naprowadzą badaczy na dalsze 
nieocenione skarby archeologiczne. Na wszelki spo- 
sób, to, eo teraz znaleziono, doniosłością swą prze- 
chodzi wszystko, co tam odkryto od czasu, gdy Egipt 
uczyniono przystępnym dla badaczy europejskich. 


Zmarli. 

Józef Wójcik, dyrektor gimnazynm w Jaro- 
sławiu, umarł dnia 17 bm. 

Tomasz Chęciński, ojciec proboszcza parafii 
P. Maryi Śnieżnej i redaktora Gazety kościelnej 
ks. Jana Chęcińskiego, zmarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 78. Pogrzeb odbył się dziś popołudniu przy bar- 
dzo licznym udziale duchowieństwa, jako też przyja- 
ciół i znajomych tak zmarłego, jak pełnego zasług i 
powszechnie wysoce cenionego jego syna ks. pro- 
boszcza. 


Z całego światła. 


Budapeszt 21 marca. W kopalni węgla w 
Brenkowa, należącej do braci Guttmanów, nastąpiła 
eksplozya gazów, przyczem 12 osób zginęło, 4 było 
ciężko rannych ; 12 dotąd nie odszukawo. 


Budapeszt 21 marca. Trzy tysiące robotni- 
ków murarskich zapowiedziało strajk generalny w 
razie odrzucenia ich żądań przez majstrów. 


Beriin 21 marca. Minister spraw wewnętrzn. 
Hammerstein, zmarł wczoraj popołudniu. 


Naney 21 marca. W pobliżu Pout a Mousson 
nad granicą niemiecką znaleziono pokłady węgla. 


Nowy York 21 marca. W mieście Puebla, w 
Meksyku, znaleziono byłego konzula niemieckisgo 
Gustawa Steina, zamordowanego w domu tamtejsze- 
go milionera Cuttolonege. Powodem morderstwa mia- 
ła być sprawa prywatna. Cuttolonego i jego syna a- 
resztowano. 


Stan powioirza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej ws Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 20 marca 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce 4-170. Tarnopol ——. Lwów 4-08. 
Skole 4-80 Przemyśl ——. Jarosław +-0'7. Tarnów 
——=. Nowy Zagórz4-3'0. Kraków 4-16 Praga 4-5'7 
Wiedeń4-6 0. Semmering +14. Budapocat 4-61 Ischl 
+20 Riva +78, Tryest -+84 Celsyusza. 


Ruch artystyczno-ligragki. 


* Z aali kencertewej. Już samo zestawienie 
wczorajszego programu koncertowego p. Felicyi Ro- 
manowskiej, świadczy o jej wysokiem wykształceniu 
muzycznem i o prawdziwym smaku artystycznym; 
ua program bowiem złożyły się kompozycye z ró- 
żnych okresów, począwszy od XVII wieku aż do 
czasów najnowszych, a mianowicie utwory Gretry'ego, 
Pergolese'a, Schuberta, Schumanna, Rubinsteina, 
R. Straussa, Wagnera, Głalla, Bersona, Niewiadom- 
skiego, Opieńskiego, Wydźgi, Żeleńskiego i w. i. 
Artystka wykonsła przeważną część programu stylowo 
i ze smakiem artystycznym, świadczącym korzystnie 
o pięknie wyszkolonym głosie, o prawdziwem prze- 
jęciu się i trafnem zrozumieniu wykonanej kompo- 
zycyi. Niektóre z tych utworów a zwłaszcza dwie 
pieśni starofraneuskie 1 nader piękna piosnka Galla 
„Koniczynka czterolistna* były bardzo  rzęsiście 
oklaskiwane ; piosnka Galla, doskonale przez p. Ro- 
manowską odśpiewaua, musiała być na żądanie po- 
wtórzoną. — Doskonałym akompaniatorem był znany 
artysta-muzyk p. St. Głowacki. l 

Olbrzymi sukces odniosła znana art. drama- 
tyczna pani W. Siemaszkowa, ktára wzorową dekla- 
macyą (Kasprowicza „Pieśń wieozorna“) wprost roz- 
entuazmowała publiczność, domagającą się nieustan- 
nie świeżych dodatków, Pani Siemaszkowa nie była 
też skąpą i wygłosiła dodatkowo trzy piękne utwory 
poetyczne, (gr.) 

* 2 Filharmonii lwowskiej. Koncert tak 
dawno przez wszystkich oczekiwany p. Maryi Langie, 
odbędzie się nieodwołalnie we czwartek 28 bm. ze 
współudział: m zaszczytnie znanej pianistki p, Heleny 
Ottawowej. Program trgo nader interesującego kon- 
certu jest następujący : 1. a) Haendel. Heracles. b) 
Durante. (1684—1755) Danza. 2. a) Moniuszko- 
Melcer. Pieśń wieczorna. b) Leszetycki. Toccata. 3. 
a) Wagner. Der Engel. b) H. Wolf. Das verlassene 
Magdlein. c) H. Wolf. Verborgenheit. d) R, Stranss. 
Ständchen. 4. a) Massenet. Poême du souvenir. Nr. 
V b) Delibes. Peine d'amour. c) Vierne. Papillons 
blanes. d) Fauré Les roses d'Ispahan. -) Berthelin. 
La tète au Village de la „Legende de Loreley“, 5. 
a) Chopin. Prelude B dur. b) Liszt. Au bord d'une 
source. 6. a) Liszniewski. Moja piosenka. b) Berson. 
Wsrominaj mnie. c) Gall. Barkarola. d) Żeleński. 
Z łąk i pól. e) Niawiadomski. Wiem ja coś ci.. f) 
Wydźga. Zeszła zorza. Koncert zapowiada się świe- 
tnie, gdyż popyt na bilety jest ogromny. P. Marya 
Langie wystąpi w tym sezonie tylko raz jeden. 


* W salonie Latoura odbywająca się wysprze- 


daż daje bardzo zadowalające rezultaty. Dzieła na- 
szych mistrzów znajdują chętnych nabywców i cie- 
szyć nas to inusi, że wszystkie pozostają w kraju. 
Tak np. w ostatnich dniach zakupili : hr. L. kilka 
płócien Juliusza Kossaka, Fr. Tepy, (srabińskiego 
ii.; hrabina K. również parę płócien Kossaka, Gra- 
bowskiego, Jaroszyńskiego i Batowskiego; p. Sekler 
zakupił kilka małych obrazków, a także znakomite 
płótno Stachiewicza „Przy studni*. 

Pozostało jeszcze stokilkadziesiąt obrazów, nie- 
które pierwszorzędnej wartości, między temi Grabiń- 
skiego, Juliusza Kossaka, Wojciecha Kossaka, Ko- 
chanowskiego, Lieopolskiego, Grabowskiego, Lompiego, 
Edwarda Romera i wiele innych, Jest także troche 
rzeźb. 


Hepertunr lwowskiego tentru miejskiego. 
, We środę „Szczęście w zakątku“, występ R 
2elazowskiego. 
w czwartek „Dziewczyna z fioskami*. | 
, W piątek „Rozbitki*, występ Romana Żelaxow 
skiego. 


RC m] 


sepertnar teatru krakowskiego 
We środę „Dyabeł łańcucki" Nowaczyńskiego. 
We czwartek teatr zamknięty. 
W piątek premiera „Córka Joria* d'Anunzia, 
, W sobotę popołudniu „Kościuszko pod Racławi- 
cami“ — wieczór „Córka Joria". 
„W niedzielę popołudniu „Królowa Tatr" — wie- 
ezór „Uczta Herodyady". 


Kolędnicy na Hucułach. 


Lwów 21 marca. 

P. Karol Maszkowski, artysta malarz, mie- 
szka od ośmiu lat w okolicy Żabiege, w prze- 
ślicznie położonej górskiej miejscowości, mieszka 
wśród Hucułów, Żyje wprost z nimi i studyuje 
rozwijające się Życie tego ludu. A że Życie to 
niezmiernie bogate, niezmiernie rozmaite i bar- 
wne, więc malowanie mu nie wystarcza, wziął 
się tedy do pióra i właśnie kończy dużą książkę 
o życiu hueulskiem. Związek naukowo -literacki, 
korzystając z chwilowego pobytu p. Maszkowe 
skiego we Lwowie, zaprosił go, by ze swej pię- 
knej rzeczy odczytał na zebraniu kilka ustępów, 
Wczoraj właśnie odbył się w Związku odczyt 
ten, a wcale licznie zebrani słuchacze z ogrom- 
nem zaciekawieniem słuchali rzeczy dziwnie pię- 
knych, a tak nieznanych, tak nowych. 

P. Maszkowski wprowadził nas odrazu w 
rzecz samą, w rzecz bardzo bujną i bogatą w 
formach, bo w chwilę, gdy Huculi mają czas 
okazać całą pełnią bogactw swego temperamentu 
w chwilę naszych zapust a ich „miesnyć* (mię- 
sopust). Maszkowski nie jest etnologiem, chce 
tylko przedstawić życie Hucułów, które zna nie- 
zmiernie dokładnie. Naturalnie, że rzecz sama 
naprowadza go na kwestye porównawczo-języ- 
kowe. Jest natomiast Miszkowski malarzem. toż 
i mówi jak malarz. dając nam w swej prelek- 
cyi trzy obrazy pełne koloru, pełne życia. Od- 
cznć to musieli w pierwszej linii malarze. któ- 
rych kilku było na wizorajszem zebraniu Obra- 
zy te mają za tło prześliczną okolicę górską, 
gdzie kolorowe stroje Hucułów kraszą się pla- 
mami czerwonemi, pomarańczowemi, niby piwo- 
nie lub maki na białym śniegu całunie. Umiał 
przytem p. Maszkowski roztoczyć ogromną roz- 
maitość efektów kolorystycznych, dał nam bowiem 
raz obraz w południe, raz w chwili zorzy wie- 
czornej, kiedy wszystko żarzy się złolem, raz 
wreszcie wprowadza nas do ciemnej izby hucul- 
skiej, gdzie światło małej lampki huculskiej duje 
nam znowu pełne uroku efekty świetlne. Słucha- 
jąc tych opisów, ma się przed oczyma żywy 
obraz, wprost widzi się kolory, wprost słyszy 
się piękną gwarę huculską. Całość zaś robi wra- 
żenie zdjęć kinematograficznych. niezwykle wier- 
nych, tem bardziej, że gorące i serdeczne uczu- 
cie autora dla tego życia huculskiego, które przed 
nami roztacza, udziela się z całą siłą słucha- 
czowi. 

P. Maszkowski odczytał wczoraj cały sze- 
reg kolęd i rozmów w oryginalnem brzmieniu 
huculskiem, pozwalając słuchaczowi nietylko ru- 
skiemu ale i polskiemu rozkoszować się urokiem 
tej przepięknej gwary ludowej. Byłoby pożąda-. 
nem, by p. Maszkowski jak najwięcej rzeczy 
stworzył w tej właśnie gwarze, tem więcej, że 
taktycznie jest on jedynym człowiekiem z inteli- 
gencyi, który gwarę huculską zna dokładnie i 
który włada nią z dziwną łatwością. A nietylko 
gwara oryginalna odróżnia kolędy huculskie od 
kolęd innych słowiańskich ludów, lecz i dziwnie 
realistyczna wyobrażnia Hucułów, która dodaje 
pieśniom ich niezwykłego uroku Kolędy te 
śpiewa się w chacie raz dla gazdy i gazdyni 
„domasznych*, raz dla Dzieciątka Jezus, którego 
symbolem jest kołacz i krzyż, owinięty pasmem 
przędzy. 

Dobrze się złożyło, że właśnie w salonach 
Tow. przyjaciół sztuk pięknych jest kilka stu- 
dyów p. Maszkowskiego, które uzupełniają opisy, 
zawarte w jego pracy książkowej; obecnie pra- 
cuje p. Maszkowski nad dużym obrazem „Ko- 
lędnicy*. który słuchacze wczorajsi mieli sposo- 
bność poznać w opisie. 

Nakoniec wspomnieć warto, że na odczycie 
było kilku Rusinów, a między nimi autor cennej 
pracy pt. „Huculszczyzna*, prot. Szuchiewicz. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 

— Wiceprezydent rady szkolnej Płażek 4wie- 
dzał dziś w towarzystwie radny Germana gimnażyum 
w Podgórz , prywatne gimnażyum żeńskie w Kra- 
kowie, a w towarzystwie radcy szkolnego Zaleskiew 
i inspektora Dobrzańskiego szereg szkół wydział- 
wych. Popołudniu przyjmował dr. Płażek strony. 

— Proces byłego urzędnika kolejowego, Pod- 
ruskiego, oskarzunego o branie podarunków w ura- 
dowaniu, zakończył się uwolnieniem oskarżonego. 
Współoskarzony Noga został skazany na dwa mic- 
siges ciężkiego więzienia za wymuszenie względów 
Podrazkiego. 

— Dziś odbył się przed trybunałem karnym pro- 
ces przeciw Henrykowi Kreizowi i 9 współobwinionyia 
o występek zbiegowiska i oporu władzy podczas zabu- 
rzeń d 5 lutego br. na Rynku krakowskim. Zasą- 
dzono Kreiza na 7 dni aresztu, innych obwinionych 
nu areszt od 5—14 dui Dwóch uwolniono, 


Z POZNANIA. 
i Pocztą.) 

-- Na zebraniu hakatystów w Bydgoszczy 
przewodnicz cy prof. Wiesner rzekł, że koniecznie 
irzea wymódz na rządzie, aby gazety polskie 
wychodziły także po niemiecku, gdyż tylko 
wówczas będzie można prasę polską należycie 
kontrolować. 

-— Siedmdziesięciu « dwóch Chorwatów, którzy 
przybyli do Prus ża zarobkiem, wydaliła polieva 
pruska. 


Minister obrony kraj. 
o sprawach wojskowych. 


Redaktor wiedeńskiej Correspondens Her- 
zog rozmawiał z austryackim ministrem obrony 
krajowej jen. Schónaichem, który w kwestvi 
jedności armii wspólnej podniósł, iż jedność ta 
ze względu na mocarstwowe stanowisko monar- 
chii i bezpieczeństwo jej na zewnątrz, musi być 
utrzymaną. Ustępstwa które przyznano Węgrom 
na polu wojskowem, jak np. postanowienie, iż 
wszyscy Oficerowie obywatele węgierscy, mają 
być przeniesieni do pułków węgierskich, może 
mieć złe konsekwencye, ale sama przez się spra- 
wa ta nie zawiera w sobie jeszcze żadnego nie- 
bezpieczeństwa dla jedności armii. Co do języka 
komendy, to wedle jen. Schónaicha, w tym kie- 
runku żadne zmiany nie nastąpią, bo ta zmiana 
musiałaby pociągnąć za sobą w następstwie także 
zmianę języka służbowego a gdyby wyższe koła 
wojskowe nie znały dokładnie języka pośredni- 
czącego. wówczas wykluczoną byłaby jednolita 
komeuda i jednolite kierownictwo. Ze względu 
na rozmaite narodowości, które wchodzą w skład 
armii, z samych praktycznych względów musi 
istnieć jeden język pośredniczący, niemiecki i on 

| musi pozostać językiem komendy. 
i Dalej rzekł gen. Schónaich, iż zarząd woj- 


skowy jest zdecydowany zaprowadzić d w u- 
letnię służbę wojskową, z wyjątkiem 
konnicy. Po zaprowadzeniu dwuletniej służby 
musi być podwyższony kontyngent rekruta, a 
skutkiem tego wzrosną i wydatki na wojsko, 

Nowa procedura karna woj- 
sko wa jest już gotową i opartą jest na nowo- 
żytnych zasadach. Wprowadza rozprawy ustne 
i jawne. Nie przyszła dotychczas do skutku je- 
dynie wskutek żądania Węgrów, którzy doma- 
gają się, aby językiem rozpraw w sądach woj- 
skowych na Węgrzech był język węgierski. 

W końcu wspomniał minister o reorg a- 
nizacyi artyleryi. Reorganizacya ta 
musi nastąpić w jak najkrótszym czasie. Arty- 
lerya polna musi być przesstoczoną i powiększo- 
ną o pułki haubicowe, a zaprowadzenie karabi- 
nów maszynowych nie może być dłużej odkła- 
dane. Co się zaś tyczy przydzielenia artyleryi do 
obu obron krajowych: austryackiej i węgierskiej, 
to należy podnieść, że dziś już pod pewnym 
względem obie te obrony krajowe posiadają arty- 
leryę. Każda dywizya piechoty obrony krajowej 
ma swój pułk artyleryi. Czy w przyszłości pułki 
te zmienione zostaną we własne pułki artyleryi 
obrony krajowej, czy też pozostaną dalej dotych- 
czasowe stosunki, 6 tem dziś jeszcze mówić nie 
można. 


Telegramy i telełonematy. 


Rada państwa 


Posiedzenie w'orkowe. 


Wiedeń 21 marca. Na dzisiejszem posie 
dzeniu rady państwa odczytano między innemi : 
wniosek podpisany przez 
wszystkiestronnictwa ozaciąg- 
nięcie pożyczki inwestycyjnej 
w celu rozszerzenia sieci telefonicznej: 
wniosek p. Stwiertni w sprawie do- 
liczania *„ płacy przy pensyonowaniu i prowi- 
zyonowaniu, zaprowadzenia trzech statusów per- 
sonalnych, podwyższenia kwaterunkowego i przy- 
znania dodatku drożyźnianego dla personalu austr. 
kolei państwowych; 

interpeliacye: p. Bazylego Jaworskiego 
o przeprowadzen e egzekucyi przez urząd podat- 
kowy w Rudkach z powodu niepłatnej jeszcze 
sumy podatkowej, tudzież w sprawie używania 
przez tenże urząd podatkowy języka polskiego 
w stosunkach z partyami ruskiemi ; 

p Daszyńskiego w sprawie urzę- 
dowania starosty p. Jagoszewskiego w Rop- 
czycach; 

p. dr. Lichta do prezydenta ministrów 
i ministra skarbu w sprawie zamierzonego 
przedłużenia prawa propinacyi 
w Galicyi i na Bukowinie. 

Ministrowie: kolei, handlu, rolnictwa i kie- 
rownik ministerstwa sprawiedliwości odpowiadali 
na szereg interpelacyj: między innemi na inter- 
pelacyę p. Stwiertni o umieszczenie domu wię 
źniów i budynku sądowego w Stanisławowie 
odpowiedział kierownik ministerstwa, że rząd bez 
ustanku stara się o nowe budynki i dobudowy 
w celu usunięcia wadliwych stosunków pod wzglę- 
dem umieszczenia sądów w Galicyi. 

Na interpelacyę p. Bareuthera w sprawie 
nowej ustawy karnej i reformy postępowania 
sądowo-lekarskiego odpowiedział kierownik mi- 
nisterstwa sprawiedliwości, że istnieją odpowie- 
dnie gwarancye co do dokładności orzeczeń są- 
dowo-lekarskich, iak iż niema powodu do akcyi 
ustawodawczej; co się tyczy nowej usta- 
wy karnej, to projekt jej jest już wypraco- 
wany i ministerstwo spodziewa się, że wkrótce 
będzie go mogło przedłożyć radzie państwa. 

izba przystępuje do porządku dzien- 
nego. Po wyborze komisyi z 356 członków do 
zbadania sprawy p. Walewskiego, nastąpiła dal- 
sza dyskusya nad wnioskiem p. D er- 
sehatty. 

Po przemówieniu p. Tschanna zabrał głos 
p. Dawid Abrahamowicz i postawił propozycyę 
przekazania wniosku Derschatty komisyi ugo- 
dowej. 

Po mowie Morseya dyskusyę zamknięto, 

Mowcami generalnymi wybrano Grabmayra 
i Biankiniego. 

Posiedzenie trwa dałej. 

Komisye. 
Wiedeń 21 marca. Komisya leg rityma- 


cyjna uchwaliła zarządzić dochodzenia co do 
wyboru posła Mieczysława hr. Pinińskiego. 


Przesilenie na Węgrzech. 


Budapeszt 21 marca Hr. Andrassy po 
wczorajszej audyencyi u cesarza oświadczył, że 
sytuacya się nie zmieniła. Cesarz bowiem ob- 
staje przy swojem stanowisku, a tak samo opo- 
zycya. Hr. Andrassy dziś konterować będzie z 
przywódcami opozycyi, poczem raz jeszcze uda 
się do cesarza. O ponownem powołaniu na fu- 
dyencyę polityków węgierskich nic nie wiadomo. 


Badapeszt 21 marca. We wszystkich gru- 
pach parlamentarnych zapatrują się na sytuacyę 
nader pesymistycznie. Możnaby powiedzieć, że 
nie widać nawet promyka nadziei zadowalniają- 
tego rozwiązania przesilenia. By Andrassy przy- 
jął misyę utworzenia gabinetu, jest więcej jak 
wątpliwem ; raczej będzie on zmuszony odmówić. 
W obec tego coraz uporczywiej krąży pógłoska 
o gabinecie przejściowym z Zichym na czele. W 
skład jego gabinetu weszliby Daranyi, Daniel, 
Khnen-Hedervary, Zelenszky i Tomasicz. Pogło 
ska ta podziałała na niekture frakcye jako po- 
strach. Pocieszają się tylko myślą, że pogłoskę 
tę rozpuszczono, aby skłonić liberalniejsze frak- 
eye opozycyjne do ustępstw. 


Niemcy a Marokko. 

Londyn 21 marca. Standard donosi z Tan- 
geru, że urzędownie tam wiadomo, iż 31 bm. 
przybędzie do Tangeru ces. Wilhelm i zostanie 
przyjęty oficyalnie przez zastępców sułtana. 

Times donosi z Tangeru o niepowodzeniu 
misyi francuskiej i przechyłaniu się sułtana na 
stronę Niemiec. Francuski poseł dał do zrozu- 
mienia sułtanowi, że reprezentuje żądania całej 
Iiuropy. Sułtan zwrócił się do posła niemieckie- 
go, który odpowiedział, że nie mu me wiadomo, 
ażeby Niemcy brały udział w jakichś wspólnych 
akcyach w Maurokku. 

Berlin 21 marca. Nordd Allg. Zty. pisze 
z powodu podróży ces. Wilhelma do "Tangeru, 
że Niemcy nie myślą o żadnych nabytkach tery- 
toryalnych w Marokku, tylko żądają ekonomicz- 
nego równouprawnienia. 


Parlament niemiecki. 

Berlin 21 marca. Parlament niemiecki 
przyjął w drugiem czytaniu przedłożenie w spra- 
wie ustawowego zaprowadzenia dwuletniej 
służhy wojskowej. Wszystkie poprawki 
socyalnych demokratow odrzucono. 


Wiedeń 21 marca. Prezydent ministrów 
br. Gautsch skutkiem polecenia lekarzy jeszcze 
przez parę dni nie może wychodzić z domu. 


Paryż 2| marca. Słychać, że eskadra fran- 
cuska morza Śródziemnego uda się do wybrzeży 
hiszpańskich. 


Konstantynopol 21 marca. We środę 
przybędzie tutaj na austryacko węgierskim krążo- 
wniku „Szigetvar* kontradmirał Pietruski, który 
wraz o oficerami okrętu i austro-węgierskim 
ambasadorem będzie tego samego dnia w Ildiz- 
kiosku na obiedzie galowym. 


Z Królestwa Polskiego 


Do N. Reformy donos:ą świeżo o napadzie 
pod Rejowcem w Lubelskiem gromady 300 prze- 
szło włościan na dwór pani Kurcowej, gdzie ka- 
zano sobie dawać jeść i pić. rozpuszczono Cze- 
ladź i pociągnięto dalej już w tłumie 800 ludzi. 
Podobnie we Włodawie, stacyi kolei nadwiślań- 
skiejj gromada przeszło tysiąc ludzi napadła i 
chciała wszystko zniszczyć, dopiero wojsko spro 
wadzone zapobiegło katastrofie, oczywiście nie 
bez rozlewu krwi. 

Wrzenie w całym kraju potęgują z dnia na 
dzień rozpoczęte już zarządzenia mobilizacyjne, 
przedewszystkiem w  Lubelskiem, gdzie teiegra- 
ficznem rozporządzeniem ministra wojny posta- 
wiono koleje w stan mobilizacyjny. Zapowiedzia- 
no już też „via* Kowel olbrzymie ładunki w 
dniach bieżących, a mianowicie 16000 pudów 
patronów, w Małkinie 1150 pudów bomb fuga- 
sowych, w Baranowicach 850 pudów nabojów -- 
co wyklucza nadawanie innych posyłek i to- 
warów. 


(Telegr. Graz. Nar.) 


Warszawa 2] marca. Czertkow przeniósł 
się wczoraj z rodziną z zamku do Belwederu. 


Paryż d. 21 marca. Syn Don Carlosa ks. 
Jaime Bourbon, który do tej pory bawił w Man- 
dżuryi jako ochotnik, oświadczył przedstawicie- 
lom dzienników francuskich w Nicei, że obecnie, 
ponieważ pułk do którego uależy, będzie zmobi- 
lizowany, będzie musiał ponownie udać się na 
plac boju. Pułkiem, do którego ks. Jaime należy, 
są huzarzy grodzieńscy, którzy stali do tej pory 
w Warszawie. 


Ruch agrarny. 

Trzebinia 21 marca, (Tel. wł.) Przejezdni 
z Warszawy opowiadają, że coraz częściej dają 
się słyszeć tam wiadomości o strajkach wiej- 
skich. W Królestwie są to gubernie siedlecka i 
lubelska. W tej ostatniej nie można np. było po- 
chować śp. Mieczysława Wessla, właściciela dóbr 
Karczmiska w gub. lubelskiej z powodu strajku. 
Zwykle zachowują się strajkujący spokojnie ; 
zdarzają się jednak i wypadki poważniejszych 
zaburzeń. 

W poniedziałek krążyła w Warszawie po- 
wszechna  pogłoska (której zbyt seryo brać nie 
można, wobec zdenerwowania i lękliwości społe: 
czeństwa), że na wtorek naznaczony jest w War- 
szawie nowy strajk generalny. 


Z Wilna. 

Wilno Ż1 marca. Ogolne zebranie człon- 
ków tow. rolniczego d. 18 marca postanowiło na 
mocy carskiego ukazu z d. 18 lutego st. st. u- 
tworzyć komisyę, któraby wraz z radą tow. za- 
stanowiła się nad wpływem obowiązujących prze- 
pisów i istniejących ograniczeń na stan ekono- 
miczny większej i mniejszej własności ziemskiej, 
poczem komisya i rada mają opracować odpo- 
wiedni memoryał. 

Prócz tego uchwalono bezzwłocznie wysłać 
telegram do ministrów spraw wewnętrznych I 
rolnictwa z oświadczeniem, że wyjątkowe poło- 
żenie, w jakiem od lat 40 znajduje się gubernia 
wileńska, w szkodliwy sposób odbija się na ży- 
ciu ekonomicznem. Tylgo zupełna harmonia praw 
dla wszystkich bez wyjątku, zrównanie we wszyst- 
kich prawach cywilnych całej ludności, bez róż- 
nicy narodowości może dodatnio wpłynąć na ro- 
zwój sił ekonomicznych kraju. Dlatego ogólne 
zebranie prosi, ażeby wezwano do udziału w 
pracach przygotowawczych i następnych, przed- 
stawicieli godnych wyboru i obdarzonych zau- 
faniem. 


Memoryał ma być ułożony do d. 28 kwietnia, 

Mińsk 21 marca. Pierwsze walne zebranie 
tow. rolniczego uchwaliło wystosować petycyę do 
cesarza w sprawie potrzeb tutejszego kraju. 


Z Rosyi. 


Dzisiejsze telegramy przynoszą sporo niepo- 
kojących wiadomości. 

W Moskwie miała policya wykryć bar- 
dzo rozległy spisek, pozostający pod kierowni- 
ctwem głównego komitetu rewolucyjnego w Lon- 
dynie. Aresztowano przeszło 300 osćb pod za- 
rzutew należenia do tego spisku. Odkryto także 
tajny skład broni i bomb, tudzież tajną drukar- 
nię, w której drukowano odezwy komitetu rewo- 
lucyjnegu i 

W Helsingforsie nięznajomy 15-letni 
młodzieniec strzelił z rewolweru do gubernatora 
wyborskiego, Miasojedowa i ranił go śmier- 
telnie. 

W Berezynie i Kiejdanowi- 
cach (w Mińskiem) wywołali żydzi zaburzenia ; 
w tej ostatniej miejscowości zabili komisarza po- 
licyjnego i jednego policyanta. Wysłano tam dwa 
szwadrony dragonów. 


Na Kaukazie sytuacya staje się coraz 


groźniejszą. W gubernii kutaiskiej rozruchy 
chłopskie szerzą się i przybierają zastraszające 
rozmiary. 


(Tel. Gaz. Nar.) 3 

Petersburg 21 marca. W sprawie odkry- 
cia wielkiego spisku w Moskwie i aresztowania 
około 300 osób donoszą jeszcze, że w dobrze 
zamasko vanej piwnicy miano odkryć prócz bomb, 
maszyn piekielnych, dwu maszyn drukarskich 
i maszyn do pisania także korespondencyę mo- 
skiewskiej sekcyi organizacyi rewolucyjnej z ko- 
mitetem centralnym. 

Petersburg 21 marca. Urzędowo donoszą, 
że na czas wojny mogą posady lekarskie być 
nadawane studentom medycyny lub słuchaczkom 
żeńskich kursów medycznych, albo też osobom, 
posiadającym dyplomy uniwersytetów zagrani- 
cznych, jeżeli one zdały zagranicą egzamina 
państwowe lub przynajmniej przez dwa lata pra- 
ktykowały w szpitalach. 


Petersbirg 31 marca. Dziennik urzędowy 
donosi: Car zamianował dyrektora departa 
mentu policyjnego Łopuchina gubernatorem Est- 
landyi. 

Przygotowania konstytucyjne. 

Warszawa 21 marca. Petersburski 
korespondent „Warszawskiego Dniewnika*" 
donosi, że zwołanie przedstawicieli ludno- 
ści do udziału w rozważaniu projektów 
prawa i zamiarów państwa odbędzie się, 
jak mówią w wysokich sferach administra- 
cyjnych, niewcześniej, jak z początkiem 


rokn przyszłego, ponieważ prace 
przedwstępne wymagaja dłuższego czasu. 


Berlin 21 marca. Do Lokal-Anz. donoszą 
z Pełersburga: We wtorek d. 28 bm odbędzie 
się pierwsze posiedzenie komisyi pod przewodni- 
ctwem ministra Bułygina celem narady nad pro- 
jektami reform. Obrady wstępne postąpiły juz 
bardzo daleko. Zebrano systematycznie austrya- 
ckie ustawy konstytucyjne i parlamentarne, ja- 
koteż historyczny przegląd roli soborów ziem- 
skich i dum. Bułygin na razie odbywa prywatne 
konferencye z fachowcami. 


Zamachy. 

Helsingfors 21 marca. (B. Ritzaua). Czło- 
wieka, który wykonał zamach morderczy na gu- 
bernatora wyborgskiego Miasojedowa, areszto- 
wano. Zeznał on, że zwie się Matti Reinikka. 
Strzelił on trzykrotnie do uubernatora w jego 
biurze. Jak sądzą, rany jakie odniósł gubernator 
nie są niebezpieczne. 


Telegramy „Gazsiy Narodowaj ". 


Armia rosyjska. 


Petersburg 21 marca. Panuje tu wielkie 
zaniepokojenie co do losów pierwszej i trzeciej 
armii rosyjskiej. Do tej pory niema najmniejszej 
wiadomości, co się z temi armiami stało. Tak 
samo nie wiadomo, co się dzieje ze wschodniem 
skrzydłem armii rosyjskiej, pozostającem pod wo- 
dzą generałów Rennenkampfa i Ecka, od dłuższe- 
go bowiem czasu niema najmniejszej wiadomości 
o losie tych oddziałów. Prawdopodobnie znajdują 
się one wśród gór i muszą odbywać strasznie 
uciążliwe pochody, aby dotrzeć do Kirina. 


Nowa kolej rosyjska. 

Petersburg 21 marca. Komisya, zajmująca 
się badaniem projektów budowy nowych kolei, 
rozpoczęła rozpatrywanie linii Taszkent-Wernyj- 
Semipalatyńsk-Barnauł, łączącej się z linią sybe- 
ryjską. Pięć grup przedsiębiorców zaproponowało 
budowę tej linii z gwarancyą rządową za obli 
gacye. 

Pożyczka japońska. 

Londyn 21 marca. Do Daily Express do- 
noszą z Takahaszi: Wysłany do Londynu i N. 
Jorku komisarz finansowy 
oświadczył, że nic o tem nie wie, jakoby przy- 
gotowywano pożyczkę japońską w Berlinie. 


w w 


Panie i sługi. 


Kwestya służących nie stanowi kwestyi naj- 
ważniejszej życia naszego społecznego. Nie mniej 
przeto lekceważyć jej nie można, zwłaszcza, że 
zaostrza się ona wszędzie coraz bardziej. W kra- 


jach, zamieszkanych przez rasę anglo saksońską, | 


w Anglii i Ameryce Północnej panie coraz czę- 
ściej uciekać się muszą do usługi męskiej. W 
Niemczech .plaga ze służącemi* Die Dienstmid- 
chenplage zapełnia co chwila łamy dzienników, 
dostarcza niewyczerpanego tematu pismom hu- 
morystycznym, rozmowom prywatnym i dyskusyi 
publicznej. U nas poruszana bywa ta sprawa 
bezustannie na wszystkie tony i sposoby. 

Jest jednak pewna różnica pomiędzy nasze- 
mi skargami na służące, a zarzutami, stawiany- 
mi tej kategoryi istot płci pięknej w krajach cy- 
wilizowanych. Tam służące są przedewszystkiem 
drogie i wymagające. Mówią podobno po fran- 
cusku poprawniej od swych pań, grać chcą na 
fortepianacn i jeździć na automobilach. U nas 
kwestya mamony i gustów ucywilizowanych pod- 
rzędną tylko odgrywa roię. Nasze służące są 
przedewszystkiem złe, leniwe, krnąbrne i chętnie 
się mylą w rozróżnianiu co moje a twoje. 


Nie dziwię się temu wcale! Służące nasze 


rekrutują się jeśli nie wyłącznie, to przeważnie z 


pośród ludu wiejskiego. Idealizować zaś będzie le | 


warstwy ludności ten chyba, kto ich nie zna z 
własnej obserwacyi. Przytem lud nasz wiejski 
znajduje się obecnie w okresie najniebezpieczniej- 
szym swego rozwoju, bo w okresie przejściowym, 
w którym jednostki, opuszczające wieś i emigru- 
jące do miasta, wchłaniają zwykle w siebie naj- 


gorsze pierwiastki czasów nowych, nie pozby- ' 


wszy się wad dawnych. Dodać do tego należy, 


że dziewczęta wiejskie, wybierające się na słu- | 


żbę do miasta, na ogół nie stanowią czoła swych 
rówieśnie. : 

W największej jednak liczbie wypadków 
jest to wosk, z którego zręczna dłoń rzeźbiarza 
ulepi dzieło znakomite, a z którym radzić sobie 
nie umie ręka nieudolna. Więc też spotykamy tu 
i ówdzie służące, których nachwalić się nie mogą 
ich panie, obok olbrzymiego, niestety, legionu 


sług, wyposażonych podobno we wszystkie wady, ` 


istniejące pod słońcem. 
Zapewne, że służące dobre nie są wyłącznem 


dziełem swych pań. Niezbędne jest współdziała- ` 
zepsuta oprze się zwy- ` 


nie. Jednostka z gruntu 
cięsko wpływom nawet  najebawienniejszym. 
Z drugiej jednak strony zaprzeczyć się nie da, 
że wśród ogromnej masy sług, uważanych za 
złe, dużo jeszcze jest materyału, z którego pr:y 
umiejętności i dobrej woli, dałyby się wytworzyć 
jednostki użyteczne. 

Jest to bez kwestyi praca uciążliwa, mo- 
zolna, trudna i, oo ważniejsza, dość często 
niewdzięczna. Wiele też: pań naszych odepchnie 
z oburzeniem myśl odgrywania roli wychowaw- 
czyń swych służących. Zgoda >- ale w takim 
razie nie ustaną skargi na lenistwo, krnąbrność 
i nieuczciwość sług i bieganie cv miesiąc, czy 
nawet co tydzień do kantoru wynajnu służby. 
Chyba, że same zabierzemy się do 
obuwia i innych składników garderoby, jak i do 
obierania kartotli. Ale nie — już sama myśl o 
tych okropnościach napełnia przerażeniem serca 
naszych niebianek | 


Nie myślę zresztą rozwodzić się nad cno- 
tami ı zaletami służących i zwalać winy „plagi 
ze służącemi* wyłącznie na nasze panie. Przy- 
znaję też chętnie, że wielu naszym paniom brak 
czasu i obowiązki rodzinne lub zawodowe nie 
pozwalają zajmować się wy 'howywaniem służą - 
cych. takim jednak razie zgodzie się trzeba 
na to, że tej edukacyi podejmą się czynniki 
inne, mało powołane i pożądane, stróże domów 
i „kawalerowie*, rekrutujący się wyłącznie pra- 
wie Z pośród najgorszych szumowin s ołecznych. 
Stosunki te oddziaływują fatalnie nietylko na 
moralność służących, ale stanowią także pośre 
dnic mniej lub więcej grożne niebezpieczeństwo 
dla samych pracodawców. 3 

Przechodzę, aczkolwiek niechętnie i z po- 
ważnemi obawami do pięty Achillesowej, czuję 
b wiem cześć głęboką do kobiet, umieszczonych 
na wyższych szczeblach hierarchii społecznej. 
Przedewszystkiem jednak szczerość, która mi na- 
kazuje głosić, że znaczna bardzo liczba pań na- 
szych nie jest ani przygotowana, ani uzdolniona 
do wychowywania swej służby domowej. Kto 
chce wychowywać innych — i t. d., o wycho- 
wywaniu naszych panienek na przyszłe panie 
domu, możnaby pisać całe traktaty, na co nie 


rządu japońskiego ; 


czyszczenią | 


s = z <a 


mam czasu w obecnej chwili — może później. 
Narazie chcę tylko poświęcić słów kilka taktowi 
w postępowaniu ze służbą. 

Takt jest kwestyą wychowania i inteligen- 
cyi, ale także w znacznej mierze i temperamentu. 
A nasze panie miewają niekiedy temperament 
niełatwy Więc też odpowiednio do chwilowego 
humoru, służąca za największe nawet przewinie- 
nie obdarzona bywa uśmiechem łaskawym, albo 
też za najlżejszą nieuwagę. często nawet zgoła 
bez przyczyny, mięszana z błotem. 

Ta ciągła i nieumotywowana zmiana w sma- 
rowaniu miodem i smaganiu biczem działać musi 
demoralizująco na służącę, posiadającą nawet 
charakter najlepszy. Jeżeli umiemy w salonie 
panować nad naszym temperamentem, to czemuż 
puszczamy mu tak często wodze w domu. Sto- 
sunki pomiędzy ludźmi kształtować się mogą 
pomyślnie jedynie za pomocą bezustannych kom- 
promisów, nawet w postępowaniu ze służbą. 

Nie koniec na tem! Pomimo całego femini- 
zmu, snobizmu itd. tkwi w kobiecie naszej spora 
dawka konserwatyzmu i to rzecz dziwna na 
ogół, daleko więcej w pochodzącej z warstw 
mieszczańskich, niż w córkach starych tradycyj- 
nych rodów szlacheckich. 

Konserwatyzm ten każe jej upatrywać w 
służącej istotę nieskończenie niższą, obarczoną 
wyłącznie obowiązkami, a pozhawioną praw 
wszelkich. 


A jednak pogodzić się nareszcie trzeba z 
myślą. że dawne czasy patryarchalne są stano 
wczo tempż passati, że dzisiaj pracodawca liczyć 
już nie może na ślepe posłuszeństwo pracownika 
i tem samem chwycić się należy innej metody 
postępowania. Pomijam już, że służąca, najmniej 
nawet inteligentna. odczuje instynktem natury 
pierwotnej tę rzekomo niebotyczną wyższość 
swego państwa i nie przywiąże się do pani, naj- 
lepszej nawet skądinąd. 


Rozmaitości. 
Q Dwa kapelusze a jedna głowa. Słynny 
śpiewak Lablaehe, który udzielał lekeyj królowej 


Wiktoryi, czekając raz w Windsorze, w przedpoko- 
ju ua przybycie dostojnej uczennicy, nakrył głowę 
kapeluszem, aby się nie przeziębić. W om wołają 
go nagle do królowej. Lablache zapomniał, że miał 
już kapelusz na głowie i porwał za pierwszy lepszy, 
wiszący na szarugach. Gdy stanął przed Wiktoryą, 
ta go zapytała: „Który właściwie kapelusz jest pań- 
ski: ten na głowie, czy w ręce” Mimo zamieszania 
śpiewak od owiedział: Najj. pani! dwa kapelusze 
| naraz, to istotnie za wiele dla człowieka, który stra- 
| cił... głowę”. 
' Q Zmaczenie imienia dla miasta. Statystyka 
obliczyła, jak wielkie korzyści ma miasto Stratford, 
z tego tytułu, że w niem Szekspir ujrzał światło 
dzienne. Fundusze miejskie pomsażają sią o 250 000 
koron. Z całej kuli ziemskiej zjeżdza do Stratford 
corocznie 20.000 do 30.000 wielbicieli Szekspira. 
Oni to zwiększają fundusze miejskie o ćwierć 
miliona koron. W roku zeszłym zwiedziło gród rv- 
dzinny Williama 26.510 osób. Za wstep do domu 
rodzinnego Szekspira zapłacił każdy turysta po 60 
halerzy, 9.000 k. wynosił wstęp do muzeum, 5.400 
k. uiszczuno za wejście do Ann Hathaways, a 11 800 
za wstęp do 'Trinity-church, gdzie Szekspir po- 
chowany. 


i 


Za same karty wstępu zapłacili cudzoziemcy 
przeszło 42.000 k. Na tem jednak nie koniec; 
wszak zwiedzający mają jeszcze inne, liczne wydatki. 
Można powiedzieć, że Stratford i jemu podobne mia- 
sta, całe swe istnienie dobrobyt i chlubną kartę w 
dziejach zawdzięczają znakomitym mężom, których 
imię 4 historyą owych miast jest związane, 


To ć owo. 
Nasze sługi. 


Pani: Jak długo byłaś ostatnim razem w 
służbie ? 

Słuśąca: Miesiąc. 

Pani; Miesiąc? Dlaczego? 

Służąca Bo -- proszę pani — zachorowałam 


'i nie mogłam prędzej odejść. 


„Grzeczna* usługa. 

Gosć: To już skandal! 
dziny na zamówioną pieczeń. 

Kelner: Właśnie myślałem, że pan dobro- 
dziej ma istotnie baranią cierpliwość. 
| Bohater pantofiowy. 

— Od dziesięciu minut telefonujesz i mówisz 
bez przerwy, nie trzymając wcale słuchawek przy 
uszach. Jakżesz możesz wiedzieć, co odnośna osoba 
' do ciebie mówi?! 

— Qzynię to z rozmysłu. Rozmawiam z moją 
żona — a nie zdarza mi się to często, bym mógł 
mówić bez przerywania z jej strony. 


Dobra nauka. 

— Czy pro'esor Pamięcicki 
lekcye mn emotechniki? 

— Ale gdzież tam! Prawie wszyscy uczniowie 
zapomnieli zapłacić, 

Chytrze. 

-- Jestem przekonaną, 
mną tylko dla mego posagu. 

— Ta twoja nieufność jest następstwem nie. 
| znośnego twego przyzwyczajenia przyglądania się 
, w lustrze, 

Ketoryczny kwiatek. 

Pewne pismo prowincyonalne, opisując wypa- 
dek, który się zdarzył jednemu z wybitnych współ- 
obywateli, pisze : 

„Smierć spotkała go z ręki — konia“, 

Zręczna przymówka. 

On. Otrzymałem w tym miesiącu zaproszenie 

na trzy wesela. 


Ona. Sama grzeczność wymaga, aby się pan 
tym osobom — wywzajemnił, 


Dział rolniczy. 


a W sprawie podniesienia rolnictwa w 
kraju rozesłał wydział krajowy du wszystkich wy- 
działów powiatowych okólmk z wezwaniem, aby 
każdy z nich w ciągu roku 1905 wziął pod obrady 
sprawę podniesienia wykształcenia rolniczego ludno- 
ści swego powiatu i stosowne wnioski przedłożył 
radzie powiatowej. Sprava podniesienia rolnictwa 
czy też sadownictwa w danym powiecie za pomocą 
nauki wędrownej oprzeć się winna w pierwszej linii 
na czynnikach miejscowych, przyezem wskazanem 
byłoby współdziałanie powiatów «e sobą sąsiadują- 
cych ı te same mniej więcej warunki przedstawiają- 
cych. Zwraca więc wydział krajowy uwagę wydziału 
powiatowego na znaczenie nauki wędrownej, jej o- 
beeną organizacyę i rezultaty dotychczasowe i Zu- 
chęca wydział powiatowy do poświęcenia tej sprawie 
jak najusilniejszej uwagi i pracy. 


Z rynków towarowych. 


Bauk rolaiczy we Lwowie 
Lwow dnia 21 marca. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 
Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa od S'50 do 8:80, pszenica na 
termina 8'30 do 8:50. Zyto gotowe 6:5) do 660, żyto. 


Czekam od 1'/, go- 


dużo 


zarobi? za 


że ty ożeniłeś się ze 


na termina 6.30 do 6:50 Owies otroczny gotowy 720 
do 760. Owies obroczny na terminy 7.10 do 7:40. Ję- 
czmień pastewny 6'75 do 7'10, jęczmień browarniany 
7'25 do 7:75. Rzepak 1075 do 11:00. Lnianka 0.— do 
0—. Groch pastewny 6:75 do 725, groch do gotowa- 
nia 7:50 do 10:00. Wyka 16:00 do 11%50. Bobik 7-50 do 
8'-—. Hręczka 8'20 do 8:75. Kukurudza nowa za 56 kilo 
8:75 do 9:00. kukurudza stara 7'25 do 775 chmiel 
nowy za 56 kilo 200*— do 200 10, chmiel stary — do =-~, 
Koniczyna czerwona 50— do f'*—, koniczyna biała 
45:— do 68—, koniczyna szwedzka 6500 do 8000. Ty- 
motka 22-— do 34— 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 43:75 do 44—, „pirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do —'—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany 31'5V do 31 45. 

Wiedeń 2! marca. Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszenica 1050 do 110%, żyto 800 do 8:15, jęcz- 
mień 8:75 do 980, kukurudza 815 do 825, owies 
7.25 do 740), rzepak 11:50 do 12— 

JBndapeszi dnia 21 marca. Kurs w koro- 
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 18 84 
do 1886, na maj 1662 do 18:64 na paździer. 14674 do 
1676, Żyto na kwiecień 15'06—15'08, żyto na. pazdzier- 
nik 13'64--1366, owiesna kwiecień 14:20—14 24, owies 
na październik 11:08 —12 00, kukurudza na waj 15:36 do 
15:83, kukurudze na lipiec 15:26 do 1528, Rzepak na 
Sierpień 28:10—28'80. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna: słaba. 

Usposobienie : słabe. 

Stan powietrza: pochmurno. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń ©! marca (Telegram „Gazety Na 
rodowej“). Zamknęcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcve austryackiego zakładu kredyto- 
wego 677 25, węgierskiego zakładu kredytowego 792 50 
Anglobunku 29900, Unionbanku 3558-00, Banku dia 
krajów koronnych 47025 Bankvereinu 563*25, Boden- 
credita 1036:— galicyjskiego Banku hipotecznego 547:00 
kolei państwowych 65950 kolei południowej 9175, 
tramwaju A. ——, B. —*—, kolej Elbenthal 42000 
kolei północnej 5580 kolei czerniowieckiej 589 al- 
piny 52075 Rima Muranva 53850. praskiego towa- 
rzystwa Żelaznego 2615-00 fabryki broni 579:00, tureckie 
tytoniowe 338:00, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwa naftowego 10/6, oblig. węg. indemniz. 933. 
renta majowa 10030, austryacka renta koronowa 
10045, węgierska renta koronowa 9880, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9985. 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 9890; 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 102:—, 5-procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 112, 4-; rocentowe Banku kraj. 99.70. 
4 i pół pre. Banku kraj. 10200, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 102:40, 4 procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 100-05, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 18%3 10015, 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 9780, losy tureckie 14250 
marki 11721, ruble 252:50 


Wiedeń 21 marca. (Cukier 3380 do 33:90 
stale), — Nafta galicyjska 48:80 do 49:00 spirytus 
48:40 do 4860. 

Berlin 2! marca Zamknięcie giełdy. Bau- 
knoty austryackie 8539 (podług obliczenia procanto- 
wego. Spirytus — . Austryackie kredyty —'—, Disc. 
Commandit. —'—, 

Paryż dnia 21 marca. Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 99:65. Mąka 3015 


i Frankfurt dnia 21 marca. Giełda zagra- 
niczna. Austryackie kredyty 214'80., Kolej państwowa 
——, Alpiny —'—. Disconto 14825. Laura ——, 


giełdy 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


przeciw 


( Katarowi 
M > puszka4 Ob 


Skutek zdnmiewający! We wszystkich aptekach. 
właściwą wieko- 


Świeżość wi młodemu mo- 


Żna zachować bardzo długo, jeżeli 
się używa kosmetyków znanych 
ze swej skute:zności, tylko tych, 
które cieszą się mznaniem po- 
wszęchnem. tak jak Crême Si- 
mona w połączeniu z Pudrem 
ryżowym Simon'a. Należy unikać używania 
innych kosmeiyków, meznanych, a często 
szkodliwych. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych, 
od godz. 2 do å, 


ul, Sykstuska 37, | piętro. 


Sanatoryum i Zaklad wodoleczniczy 
Dra JÓZEFA ZAKRZEWSKIEGO 


MARTÓWKA “pipe 


Lwowa) 


F otwarte cały rok. "TEG 
Pal, Panów 


Kostyumy wiosenne * p. 
wykonuje najpięknie? 


PRACOWNIA A. TURECKIEGO 
Akademieka 14. 


INTROLIGATOR 


WŁADYSŁAW KWAŚNIEWICZ 


Lwów, ul. Akademicka 8 
wykonuje wszelkie roboty introligatorskie 
po cenach najtańszych. 


Okulista 


Dr. Leon Gruder 


b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy 
Nienkiewieza |. 5 (dawniej ul. Kręta obok ho- 
telu (ieorge'a). 


zaproszenia ślubne 


Bilety wizytowe, i balowe, etykiety 


jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma- 
py, nuty, ogłoszenia i t. p. 


Lakad artystyczni igrademy 
| Arakama Pillera i Spółki, 


Lwów. Łyszaków 3 


Przyjechali do Lwowa d. 21 mares. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). J. 
Horodyński 2 Korsowa, J. Stieglitz, W. Zachajski, 
H. Rassaerts z Wiednia, T. Zelinka z Pragi, B. 
Lang z Wieczorków, K. Wysoski z Ostobuża, A. 
Zadurowiez z Chlebiczyna, J. Horodyński z Korso- 
wa, R. Breitenwald z N. Zagórza, T. Rosenberger £ 
Wiednia, T. Jankowski z Paryża, W. Wrześniewski 
z Londynu. 


sa — 


* * 


zk 
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wyglądało co chwila wstrętne gburstwo. P. Fry- 
deryk Masson, dziejopis epoki napoleońskiej, w 
bardzo jaskrawych barwach przedstawia rolę, 
jaką grała kobieta w Życiu Wielkiego Cesarza i 
Jego akolitów. Gdy Napoleon HI skarzył się przed 
jednym z krewnych, że Eugenia robi mu sceny 
zazdrości, otrzymał następującą radę: -- Najjaś- | 
niejszy panie, kobiecie trzeba zawsze od czasu 
do czasu sprawić porządne ianie... 


Być może, iż obecnie kobieta doznaje mniej 
hołdów dla swojej piękności. Mężczyzna uczy się 
cenić w niej człowieka, równorzędnego pod wzglę- 
dem umysłowym. Czyż przez to kobieta stanie 
się mniej zalotną? Czy stanie się obojętną na 
wrażenia zmysłowe, jakie nieci w mężczyźnie? 
Z pewnością nie. Wszak mężczyzna w podobnych 
warunkach nie zgubił w sobie chęci podobania 
się kobiecie, ani zdolności do budzenia gorętszego 
napływu krwi do jej warg. 

Kampania, którą podjęły panny ze stanu 
Georgii przeciw pocałunkowi, będzie miała trwa- 
łość śniegu kwietniowego. Gdy w sercu rozżarzy 
się uczucie, — miłość, którą Wiktor Hugo nazy- 
wał „słońcem życia“, śluby panieńskie stopnieją 
bez śladu. Stosunek między kobietą, a mężczyzną | 
ulega przekształceniu, wynikiem tej ewolucyi nie 
będzie wszakże bankructwo pacałunku. Prze- 
ciwnie, pocałunek kobiety, świadomej swoich 


Pierwsto- fi nauczycieiskie Mm 
rzędne Biur 0 Allement, ul. Trze. 


ciego Maja 1. 5, we Lwowie, poleca niem.-| $ Szprycowanie Matico 
kę z muzyką. | PP. GRIMAULT i Ko, w Paryżu 
frontowa, Skuteczność niezawod- 


na w leczeniu rzejągczek 


Marienbad 


światowe 


g miejsce KUTACJJIO 


po sprzedania. 


Majątek ziemski przy gościńcu murowanym, 25 minut 


czysty obraz, który streszcza Sully-Prudhomme 
w paru wierszach : 

„ces unions louches, 
Qu lun des deux amants, sans joie et sans désir, 
Fuit le regard de l'autre ; ou Pune des deux bouches, 
Eu goutant les baisers, sent l'autre les subir — 


stanie się przytem wspomnieniem ubiegłej prze- 
szłości. Bankructwa tego rodzaju pocałunków 
nikt żałować nie będzie. 

Te same Amerykanki przecież nie dalej, jak 
przed kilku laty daty dowód, iż pocałunek uwa- 
żają za najwyższą nagrodę dla bohatera. Podczas 
wojny z Hiszpanią porucznik <:dobson dokonał 
czynu szalonej odwagi, wysadzając w powietrze 


swój okręt u wejścia do portu Santiago. Gdy 
wrócił do Nowego Jorku, wielotysięczny tłum 
przyjmował go radośaymi okrzykami. Kobiety 


rzucały mu się na szyję. Porucznik Hobson, 
„odebrawszy* sto tysięcy pocałunków, padł zem- 
dlony 

Północno-amerykańska „Ewa  odrodzona* 
gotowa jest ledy nie liczyć się z pocałunkami. 
Trzeba tylko umiec na nie zasłużyć. 


czasów Ludwika XV i Rejencyi było znacznie praw i obowiązków, nabierze innego smaku i in- 
Z pod kurtuazyi powierzchownych form |nej wartości. Ow smutny, a nazbyt dotychczas 
| m Ę 


Dwa duże pokoje „sax: 


s balkonem, przydatne na biuro, są do na- 
jęcia od 1 kwietnia, nl. Zimorowicza 2, 
drugie piętro. Tamże do nabycła kwiaty 
wagonowe, lampa salonowa wirząGź. 
urządzone pomie- 


Z komfortem sgkánie nsprzeciw 


ogrodu miejskiego, ulica Mickiewicza 1. 26, 
słotóne z pięciu pokoi, przedpokoju, ła- 
sienki, kuchni, pokoja dla służby ete. z! 
przynaleśnościami — zaraz do wynajecia. 
Bliższej wiadomości udzieli dozorea. 


(Czechy). Sezon: od 1 maja do 30 września. 


Frekwencya : 26.500 gości kąpielowych. 75.000 turystów. 


Cennik! bezpłatnie przez Urząd gminny. 
"w 


bez utrudzenia żołądka, M 5 
które zawsze pociaga zaj F 
soba użycie kapsułek z% E 
WA kubeba w płynie. 


raj 
45%, 
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| A 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i 
i w glównych aptekach. 


PEEZZRE... R" ER" =" WMP M A 
" nie pozostało bez wpływu. W ojczyźnie Barnuma dobania się kobiecie. (rdyby to pragnienie miało 
nietylko akcye przemysłowe ulegają fluktuacyom zmniejszyć się, zmniejszyłaby się niechybnie ener- 
06 atune m giełdowym. Cena pocałunków skoczyła niezwło-; gia mężczyzny. Marcel Prévost twierdzi: — Chęć 
cznie w górę. Pani Grant Mitts z Cowington' | podobania się kobiecie to ideął trochę skromny, 
której M-r Aleksander w nieobecności męża u- | może nawet trochę śmieszny: w każdym razie 
W Ameryce północnej powstała nowa liga. | kradł dość niewinny pocałunek, zażądała 15.000 | jest to jeszcze ideał! Ta wzajemna chęć podoba- 
W stanie Georgia, młodsze i starsze panny u-| dolarów odszkodowania. Dwakroćstotysięcy zło- nia się jest bezsprzecznie jednym z najsilniejszych 
tworzyły „Związek przeciw całowaniu*. Należy|tych polskich za jednego buziaka! Nowoczesny! węzłów Życia społecznego. W dniu, w którym 
przypuszczać, iż najżarliwszemi rzeczniczkami| Amerykanin musi hamować swoje zapały ero- obie płci będą miały dla się tylko un regard 
Związku były właśnie te starsze i brzydsze oso- | tyczne. irrité, według proroctwa Alfreda de Vigny, nie 
by, których zwiędłym ustom groziło ze strony | każdej z nich nie pozostanie, tylko umrzeć cha- 
warg męskich najmniejsze  niebezpieczeństwo. Ten i ów zwolennik „dawnych, iepszych | Cm de son coté... 
Tak samo 60-letni dżentelmen, o żołądku stra- ] czasów“ westchnie z goryczą. Kobieta stając się Salonowi filozofowie jednak w zmianie sto- 
wionym przez kaiar i o czaszce łysej jak kula|na polu umysłowem współzawodniczką mężczyzny, sunku, która się dokonywa, spostrzegają tylko 
bilardowa. gotów jest zawsze dowodzić. iż za- ļtraci dla niego urok. Nie dziwnego, że nie po- powolny zanik zewnętrznych form, które dla 
lotne spojrzenia kobiet straciły dla niego powak. į zwala się całować. Czyż tlirt między dwoma le- nich były wszystkiem, a które pod płaszczykiem 
Ale fakt zostaje faktem. NESW Ka lub adwokatami, jednym w „niegodnych | wytwornej salanteryi, zazwyczaj kryły brutalne 
misses podejmują propagandę przeciw pocałun- | wspomnienia“, drugim — w spódnicy, może być pożądania. Kobieta, stając się towarzyszem męż- 
kowi, który ich zdaniem: 1) jest przewodnikiem pociągający? Stosunek między kobietą a męż- | czyzny. musiała zejść ze swojego piedestału. Mu- 
chorób zakaźnych; 23) jest zgoła niepotrzebny. į czyzną ulega przekształceniu, które wcale nie siała zrezygnować z bardziej ozdobnych, niż 
W tem skojarzeniu równie odmiennych argumen- į zrobi życia słodszem ! szezerych komplementów. W zamian zyskała na 
tów ikwi oryginalny wdzięk północno-amerykań- ! I w słowach tych tkwi mewątpliwie pewna szacunku. 
skiej „Ewy odrodzonej“. fdoza prawdy. W nowożytnym stosunku mężczy- Przedewszystkiem wiele możnaby powie- 
Ustawa Związku czyni w swoich obostrze- i zny do kobiety, zwłaszcza w tych krajach, gdzie. dzieć o owej sławetnej galanteryi „dawnych, lep- | 
niach pewne wyjątki. Rodzice i mąż mają prawo | równouprawnienie poczyniio największe postępy, szych czasów“. Ludwik XIV mówił publicznie do 
niekiedy, w nader uroczystych chwilach, dotknąć | dokonywa się widoczne przekształcenie. Inna praczek i kucharek: Pani! Mimo to sposób, w 
się ustami policzka lub czoła osoby, która jest rzecz wszakże, czy należy się niem martwić, czy jaki bywały traktowane kobiety na dworze „kró- 
członkiem Związku. Przekroczenie atoli tej gra- też trzeba je uważać za objaw ewoluevi dodat- |la-słońca*, oburzyłby dzisiejszą „burżuazkę*. Za 
nicy powoduje wysoką karę konwencyonainą. niej i pomyślnej. 
Powstanie „Związku przeciw całowaniu* | W mężczyźnie tkwi instynktowna chęć po- | gorzej. 
NNRNRKKKRKNM 
Cherapia* 
99 p 
zimowa stacys klimatyczua morska 
s zakładem wodoleczniczym, kąpie» 
lowym, ortopedycznym itd. 
fw Cirkwenicy 
nad Adryatykiem 
koło Rieki (Fiume). 
Znakomite urządzenia do zabiegów lecze 
niczych „fizykałzych* — wyboma kuch- 


Dostać można we Lwowie w aptekach pp. 

Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Skie- 

pińskiego, Beisera i Ehrbara, — W Krako- 

37|wie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Re- 
d 


Do sprzedania. 


Dwa majątki ziemskie pod Krakowem, łączny obszar 
około 400 morgów, w czem łąk około 46 morgów, lasu 50 


ka, g 
pia polska. 157 3 2 morgów, budynki, inwentarze w bardzo dobrym stanie. 
i a B L . . r . . 
aa Rowy AE (la nauczycielki ZR wać Bliższą wiadomość udzieli Galicyjska Kasa zaliezkowa 
nowe, aoda we Lwowie, ul. Hetmańska 12. 208 


© 
Dr. Jan Regiec || 


skie, dziesiętne 
(latem ordynnje w Rymanowie). francuski 1 stołowe, poleca 
z doskonałą znajomością języka angielskie- - najtaniej 


go i muzyki, poszuknje obecna chlebodaw- 
czyni umieszczenia zaraz. Zgłoszenia npra- 
zza się pod lit. Z. Z, 45, poste restante 

Kraków. 197 


AKARKKKKRARRE 
DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 et. od wyrazu. 


Pierniki 


de wódki, pikantne, po 20 h. paczka, inne 
pe 30 i 40 h. paczka, doskonałej domowej 
roboty, Dwór Łapszyn, Brzożany. 


V. Czeryeny. fabryka wag, 
Praga — Żiżkov. 


172 


w Pasażu 


Golosseu Hermanów. 


PROGRAM: od 16. do 31. marea: 


wspaniały program światowych sił atrakcyjnych. — Mille 

Jeane d'Arry Atoice franqaise. Barańska, polska subretka.— 

Zespół Jackons nadzyczajni gimnastycy. Mo i Ree, amery- 
kańsoy komicy — oraz pierwszorzędne atrakcye. 


Ważne dla PT. Interosowanych 


Po cenach najumiarkowańszych i najlepszej jakości 
sprzedajemy i dostawiamy wszelkie materyaly, jak ró- 
wnież wyroby fabryczne potrzebne do budowy. 
W zastępstwie dostawiamy do budowy pieców kaflowych lab 

kamyczkowych „powielaoz ciepła“ 170 


Spółka kredytowa budowniczych. 


ul. Trzeciego Maja 1. 7, we Lwowie. | 
a 


Breń — Olesno 
Zarząd ogrodu "oxow) ma 
do zprzedania 4—5 metr. jesiony, lipy, ka- 
sztany i w najpiękniejszych gatunkach róże 
sstamowe. 36 


LE) 


Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie. 


TYY rv 
db A dia 


"= w 
o zd Go. 


W uledzieję i {rieta 2 przedstawienia © 4 pop. i o 8 wiecz. 
=e 


h < 
h łk ta 


Pius; we £wowie. 


w HMHrakowie, 
© Czerniowcach , 
w Tarnopolu. 


Kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nia licząc żadnej prowizyi. 


Zlecenia gsieidowe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 
pewnej i korzystnej 


IL okacyi Bzapitatów=. 


przed stratą z 


drogi od Krakowa odległy, obszar przeszło 77 morgów, w czem 

około 16 morgów łąki. Budynki, inwentarze w dobrym sta- 

nie. Połowa ceny kupna zostaje przy hipotece jako pożyczka 
f na dogodnych spłatach. 

bliższą wiadomość udzieli Galicyjska Kasa zaliczkewa 


we Lwowie. ul. Hetmańska 12. 209 
ASTHMA i T 
prenante CTGLRETE i PROSKU AEGA A 


CI b panime Jdt aa aANT ENIE, NĘWRALOIE 
U rodkiem onani 
podachowy. — PRLYJĘT 5 W SZPITALACH FRANCOSKICH | ZAGWAGICZATUW. — WC ud pra Ki: 
raneyi | zagranie. — Sprzedał hartowa w Farylu: ZO lica Śnint-TLazare 30 8 


Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. 


"zna. 
Modal Złoty — Hors Concours 


We Lwowie w aptece Z. Rūckera 25 


e aaa 


ZA 


Ekspedycya anonsów 


EIENFRYVE- SOH ALEI 
Wiedeń, I. Wollzeile 11, parter II. piętro 


założone w r. 1873 — Telefon 809: 
Konto czekowe ok. pocztowej kasy oszczędaości 804.816. 

Poleca mig do wajtańssej i najrzctelniejszej posti: i co do samówsóń insera- 
tów do wssystkich gaset krajowych i sagramiesnych. Fachowe rady. jek 
na anonsy, dako też ocowy tychłe wolne od opiaty. Nagnowasy wielki” kałalog 
Way Gio gaa dla inserujgeych gratis 4 ordatnie. i 

wy wykaz w czasopismach „Nowej Fresey“ i „Nowego Wied. 
Tagbłatu* dla anonsów każdej treści. jako ło: kina 4 sprzedaży % kałdaj 

gaiga, spółek, agencyi, sasiąpstw, podań o posu ly ó wypis ofert std. 


||| a S 


akcyjny Bank hipoteczn 


Hkspozytury: 
w Słanisławowie, 
w Podwołoczyskach, 
w Vowosielicy. 


ANTOR WYMIANY 


Bezpłatne przeglądanie numerów 


losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


U bezpkpieczanie losów 


powodu wylosowania. 


Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. 


Oddział depozyłowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


OJEJ OOM LE 02%  SACGEESZ: WY SE OVER 


(safe Deposits). 


Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz 


otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i ped własnym kluczem, gdzie 


bezpiecznie 


a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 


W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tegu rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowy m. 


Ck uprzyw. galicyjski 


Wydawca i edpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


£ drukarni i litografii Piliera i Spółki. 


